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Watykan, Prusy i my. 

W ostatnich czasach zaczął rząd pruski 
v to się starać, aby całe nasze duchowieństwo 
w Wielkopolsce, na Szląsku i w Prusach Za- 
ohodnich było zastąpione przez niemieckie, 
Parę razy spróbował narzncić niemieckich pro- 
boszczów czysto polskim parafiom, lecz nomi- 
naci jego sami się zrzekli ofiarowanych i im sta- 
nowisk, podając za powód nieznajomość języka 
polskiego, bez którego nie mogliby się obejść 
przy udzielaniu Sakramentów świętych i przy 
odprawianiu nabożeństw dodatkowych. Począł 
tedy rząd zabiegać w Watykanie o zezwolenie 
na całkowite usunięcie z kościołów naszego ję- 
zyka, tu jednak spotkała go stanowcza odmo- 
wa, której się nie spodziewał. „Niemcy powo 
łane są do kierownictwa w całym świecie, a 
w Niemczech należy buława hatmańska do 
Prus!" —tak przy kielichu zawołał raz hr. Bü- 
low. Iu vino veritas. Z ust podochoconego kau- 
olerza wymknęły się słowa, które tkwią w umy- 
śle każdego krzyżaka, Jakżeby śmiał ktoś prze- 
szkodzić planom pruskiego hakatyzmu ! Wszak- 
że świat zdawna patrzy na jego drapieżne czy 
ny i milczy. Czy to nie dowód, że pochyla 
głowę przed pruską potęgą i wolą! Lecz nie 
pochylił jej Papież, a stąd gniew i groźba. Do- 
wiadujemy się przytem o rzeczy, którą radzi- 
byśmy zaliczyli do niemożliwych. Oto x. kar- 
dyna! Kopp, książę biskup wrocławski, zwie- 
rzehnik dyeceżyi, zaludnionej przeważnie przez 
Polaków, którymi powinien rządzić wedle prze- 
pisów, nadani ch przez sobory powszechne, a 
więc używając wyłącznie ich ojczystego języ- 
ka, — ten x. kardynał Kopp był przed Papie- 
żem orędownikiem pruskiej pretensyi, zapewne 
zgodnej z luterską nauką, którą niemieccy pro- 
testanci uważają za swą narodową, bo służy 
im do szerzenia germanizacyi, ale zupełnie nie- 
zgodnej z konstytucyą Kościoła katolickiego. 
Oto, berlińskie dzienniki podają następujący 
list z Rzymu: „Jeden z członków naszej dy- 
plomatycznej reprezentacji przy Watykanie 
rzekł mi wczoraj, że pomimo usilnych starań 
x. kardynała Koppa, bardzo jeszcze daleko do 
uregulowania niektórych siron sprawy polskiej 
podług myśli rządu pruskiego. Obawia się ów 
dyplomata, że ta sprawa wcześniej czy później 
zacięży jak ołowiana chmura nad stosunkami 
watykańsko-pruskimi. Rząd niewątpliwie będzie 
erzzigzony przemówió do Watykanu tonem na 
ieżycie ostrym, aby go zniewolić do skuteczne- 
go wystąpienia przeciw Polakom. W ciągu roz- 
mowy ze mną dyplomata dwa razy powtórzył 
zapowiedź ciężkich chmur, jak gdyby chciał 
zaznaczyć, źe one niebawem się zgromadzą.* 

Tę rzymską korespondencyę uzupełniają 
berlińskie dzienniki następującą notatką: „Ka- 
płani polscy, jak zawsze, tak i teraz, są naj- 
bardziej uieugiętymi przedstawicielemi polsko- 
ści. Naszych prowineyj wschodnich nie możemy 
zgermanizować, dopóki tam są xięża polscy. 
Właściwe sfery nie z nimi muszą iść, ale prze- 
oiwko nim. 

A więc zapowiedź dziennikarska nowego 
kulturkampfu. Do jawnej, rządowej zapowiedzi 
zapewne jeszcze daleko, pomimo, że inaczej o 
tem sądzi jakiś niemiecki dyplomata w Rzymie. 
Stolica Piotrowa nieraz już dosadnie pokazy- 
wała, że gdy chodzi o niezmienne postanowie- 
nia Kościoła, to się nie obawia nietylko grożb, 
ale nawet walk. Owszem, jeżeli już inaczej nie 
można, to niech walka będzie. Przynajmniej 
usunie ona stęchłą atmosferę z niemieckiego 
centrum. Co do nas — najmniej się obawiamy 
walki na polu religijnem ; ona zawsze wznosiła 
nasz dnch na szczyty zapału i poświęcenia, bez 
których nia ma zwycięstwa. Ale co myśleć o 
x kardynale Koppie? To rzecz jasna, że nie 
pójdzie on śladami znakomitego x. kardynała 
Ledóchowskiego, nie od każdego też można wy- 
magaó, aby gotów był na męczeństwo. Lecz 
czyż proboszczowie niemieccy, którzy sami się 
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Co będzie po wojnie. 


Pestarimienta rządu rosy jskiego prowadzić 
wojnę ze zdwojoną energią przeraziło nietylko 
sfery finansowe, ale także obudziło polityczne 
obawy w Anglii i Franoyi, a polityczne na- 
dzieje w Niemczech. Lecz właśnie te nadzieje 
usprawiedliwiają tamte obawy. Aby odrazu 
pokazać, o co chodzi, streścimy artykuł berliń- 
skiego ozasopisma Deutsch - Asiatische Worte. 

„Zwracamy uwagę — pisze ten organ interesów 
niemieckich w Azyi — na ogromne straty, ja- 
kie Japonia już poniosła w ciągu toczącej się 
wojny, która w najlepszym razie dobiegła 
dopiero do połowy. Wedle obliczeń rzą- 
du tokijskiego, straciła Japonia we wszystkich 
razem bitwach, stoczonych przed wielkim bo- 
jem pod Laojanem, tylko 12 tysięcy żołnierzy; 
zwycięztwo pod DLaojanem okupiono Życiem 
17.500 ludzi; wstrzymanie ofensywy  Kuropa- 
tkina nad rzeką Sza kosztowało 16000 żołnie- 
rzy; pod Portem Artura padło 40 tysięcy. Ra- 
zem tedy 86.500. Oczywiście, ta cyfra byłaby 
prawdziwa dopiero wtedy, gdybyśmy dodali do 
niej 25%/,, ale pozostajemy przy obliczeniu rzą- 
du tokijskiego. Dalej podaje on, że rannych, 
kalek i jeńców musi liczyć 40 tysięcy — znowu 
z pewnością za mało, ale także bierzemy tę 
cyfrę za prawdziwą. Okazuje się tedy, że cały 
ubytek w ludziach wynosi przeszło 126.000, 
czyli trzecią część armii japońskiej. Drugie 
tyle padnie zanim wojna się skończy, a to 
znaczy, że Japonia, jeżeli zwycięży, to w ka- 
źdym razie nie będzie miała armii. Pozostanie 
jej tylko milicya bez oficerów, których teraz 
już brak, i pozostanie zużyta flota. Powstaje 
tedy pytanie: czy to leży w interesie Niemiec, 
aby Japonia, taka wyozerpana, ledwo dysząca. 
usadowiła się w Korei, na półwyspie Laotuń 
skim i w Porcie Artura, czy też byłoby wła- 
ściwiej skorzystać z japońskiej niemocy dla o- 
kazania Rosyi sasiedzkiej usługi i zarazem dla 
wzmocnienia niemieckiego stanowiska w Azyi? 
Musimy nadto i o tem pamiętać, że Daleki 
Wschód politycznie należał do Rosyi, ale eko- 
nomicznie do nas. Przegrana rosyjska jest na- 
szą przegraną". 

Z tego urywku „wynika, gb niektórzy 
Niemcy chcieliby powtórzyć to, co wspólnie z 
Francyą i Rosyą zrobili po wojnie chińsko- 
Japońskiej, kiedy-to Japonia zwyciężyła, a Ro- 
sya, Niemcy i Francya zabrały części chiń- 
skiej ziemi. Powtórzenie tego manewru wido- 
cznie usmiecha się także wielu Francuzom, bo 
naraz w kilku paryskich pismach zaczęła się 
kampania przeciw Japonii, w której wrzekomo 
panuje zamiar wypowiedzenia za lat kilka woj: 
ny Francyi, aby zabrać jej Tonkin, Anam i 
całą Kochinchinę. Przeciw takiemu niebezpie- 
czeństwu trzeba się bronić zawczasu, a w tym 
celu najlepiej tak zrobić, żeby po wojnie te- 
rażniejszej nie Japonia dyktowała warunki po- 
koju, ale sojusz mocarstw. posiadających inte- 
resa w Azyi. Miesięcznik Revue des études fran- 
co-russes we wszystkich swych rozprawach do- 
wodzi, że powinno się wznowić „wschodnie 
trójprzymierzet, złożone z Francyi, Niemiec i 
Rosyi, aby Japonia wyszła z wojny z kwi- 
tkiem i raz na zawsze się przekonała, że pań- 
stwom azyatyckim nie wolno zaczepiać państw 
europejskich. 

Takie poglądy niemieckie i francuskie o- 
gromnie zaniepokoiły angielską publiczność. 
Nietylko dzienniki londyńskie, ale także mie- 
sięczniki uderzyły na alarm z dwóch powo 
dów : raz dlatego, że jeśli Japonia będzie za- 
grożona choóby tylko jeszcze przez jedno oprócz 
Rosyi państwo, to na mocy aktu sojuszowego 
Anglia musi pomagać Japonii, a powtóre dla- 
tego, że choćby nawet Anglia wyparła się o- 
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słabionego sojusznika, 

„wschodniemu trójprzymierzu* na zabór no- 
wych ziem w Azyi. Słowem, jak dla Niemiec 
i Francyi przegrana Rosyi jest ich przegraną, 
tak samo dla Anglii będzie nieszczęściem, je- 
żeli wschodnie trójprzymierze puści Japonię z 
kwitkiem. 

W':adomo, że każda wojna pozostawia pod 
swym popiołem żar, z którego z czasem wybu- 
cha płomień następnej wojny. Więc nie to za- 
trważa Anglików, że t* następua , będzie, jeno 
to, że ledwo jej nie hé. Trwoga jest tak 
wi lka, że przez chwilę zdawało się nawet nie- 
którym publicystom afńgielskim, iż flocie Ro- 
żestwieńskiego dlatego polecono zatrzymać się 
u wybrzeży Madagaskaru i tam czekać na 
eskadrę Birylewa, aby stamtąd uderzyła na 
Indye, podczas gdy jednocześnie armia rosyj 
ska, znajdująca się w kraju Zakaspijskim, po- 
maszeruje przez Afganistan także na Indye. 
Dosadny wyraz tym obawom dano kilka dni 
temu ua indyjskim kongresie, który co roku 
obraduje w Bombaju, a zawsze się składa z ty- 
siąca delegatów, wybranych przez miasta i 
okręgi. Ow kongres mu jedynie prawo „zwra- 
cąć uwagę“ wice-króla-na różne krajowe potrze- 
by w dziedzinie szkolnej, sanitarnej i komuni- 
kacyjnej, a nadto wnosić do londyńskiego par- 
lamentu petycye w sprawach podatkowych i 
celnych. W tym jednak roku, właśnie przed 
kilku dniami, kongres samowolnie rozszerzył 
zakres swej działalności, mianowicie ua posie- 
dzeniu, odbytem pod prezydencyą gubernatora 
Bengalii, p. Henryka Jottouna, uchwalił adres 
do króla z prośbą aby rząd swą polityką tybe 
tańską i afgańską nie draźnił Rosyi, gdyż woj- 
na z nią byłaby nieszczęściem dla kraju, wy- 
niszczonego dšuma i głodem. 

Oczywiście tych wszystkich obaw, powsta 
jących w, zdenerwowanych społeczeństwach, 
wcale nie podzielają rządy. Strachy wojenne 
snują się zawsze najpierw po głowach publioy- 
stom, a jeżeli są na rękę jakimś sferom giełdo- 
wym, to przy ich pomocy łatwo się rozpo- 
wszechniają i ezasami przybierają nawet kształty 
istotnego niebezpieczeństwa. Ale zawsze są to 
tylko widziadła. Najbardziej zamaszyste wyma- 
chiwanie piórami nie jest jeszcze pobrzękiwa- 
niem szablami. Jeżeli czego nauczyły się euro- 
pejskie rządy 2 wojny boerskiej, włosko-abbi- 
syńskiej, teraźniejsze mniemiecko-afrykańskiej 
kolonii i z rosyjsk6 jadonskiej, to przedewszyst- 
kiem tego, że przy teraźniejszych środkach mi- 
litarnych niezmiernie jest trudno prowadzić 
wojnę daleko od państwa. Dlatego bardzo -być 
może, że w rokowaniach o pokój między Ro 
syą a Japonią wezmą udział wszystkie wielkie 
mocarstwa i nieco obetną warunki pokoju, ale 
między sobą się nie pokłócą i nowych ziem 
chińskich nie zagarną, bo toby conajmniej zna 
czyło znowu PIĆ ruch bokserski, a Europa 
bardzo rada, że z tamtym, pierwszym ruchem 
szczęśliwie się uporała. Więo też lubo pisma 
niemieckie, angielskie i francuskie — każde 
z nich z odmiennych pobudek — wciąż wy- 
grywają sygnały wojenne, jednak rządy tych 
państw zachowują zupełny spokój i nie robią 
żadnych wyjntilewsobyr rss przygotowań. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 10 stycznia. 
(Program prac parlamentarnych. -— Konferencya 
br. Gautscha s przywódcami stronnictw. — Pół- 
ursędowy głos o stosunku Koła polskiego wzglę- 
dem nowego rządu). 

(y) Wedle zapowiedzi czasopisma Conserva- 
tive Correspondens, mającego zazwyczaj bardzo 
dobre informacye, Rada państwa zbierze się 
napewno w poniedziałek 23 stycznia i jeżeli 
stronnictwa opozycyjne pozwolą jej spokojnie 
funkoyonować, to obradować będzie aż do 16 
kwietnia, t. J aż do Wielkiego Tygodnia. Pro- 
gram prac obejmuje następujące najważniejsze 
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sprawy : budżet na rok 1905, przedłożenie za- 
pomogowe i sprawa refundowania 69 milionów 
koron, załatwienie kwestyi uniwersytetu wło- 
skiego, kontyngent rekrutów i wybory do dele- 
gacyi. Po świętach wielkanocnych zwołany zo- 
stanie Sejm czeski na dłuższą sasyę itam prze- 
niesiony zostanie punkt ciężkości całego oze- 
sko-niemieckiego sporu językowego. O powoła- 
niu do życia osobnej czesko niemieckiej konfe- 
rencyi pojednawczej, na wzór tych, które swe- 
zorza obradowały za rządów hr. Taaiiego, 
a następnie za dr. Koerbera, a które, jak wia- 
domo, nie przyniosły żadnego pozytywnego re- 
zułtatu, nie myśli br. Gautsch, natomiast dąży 
on podobno do tego, ażeby Sejm czeski sam 
wybrał komisyę ugodową 1 by ogłosił ją za 
nieustającą. Bądź co bądź jednak sprawa ta le- 
ży w dalszem poln i nie należy do najaktual- 
niejszych, -przedewszystkiem idzie o to, ażeby 
bodaj na tych kilka tygodni do Wielkiejnocy 
wypłoszyó upiora obstrukcyjnego z oiała pra 
wodawczego i w ten sposób powoli przyzwy- 
czaić posłów zdemoralizowanych tyloletnią anar- 
chią, do poważnej pracy ustawodawczej i do 
nieco większego poszanowania purlamentaryzmu 
i konstytucyi. Wbrew bowiem pierwotnym 
wersyom, wedle których br. Gautsch jakoby 
miał zamiar rozwiązać Izbę i narzucić jej no 
wy regulamin, choe on rządzić ścisle parlamen- 
tarnie i unikać posługiwania się paragrafem 
czternasty, a nawet ugode z Węgrami i no- 
we traktaty handlowe, co do których to spraw 
oswojono się już poniekąd z myślą, że zadekre- 
towane one zostaną na mocy paragrafu czter- 
nastego, chce on załatwić tylko przez parla- 
ment. Takie wrażenie odnieśli przywódcy stron- 
nictw z dotychczasowych swych konferencyi 
z br. Gautschem i dlatego nieufność, jaką po- 
czątkowo żywili do niego, znacznie się zmniej- 
szyła. Daleko jednak jeszcze do tego, ażeby 
można powiedzieć, że wszystkie zapory stojące 
na przeszkodzie podjęcia normalnej pracy par- 
lamentarnej zostały już usunięte. adne ze 
stronnictw nie dało jeszcze pozytywnych przy- 
rzeczeń, że zaniecha obstrukcyi i popierać bę- 
dzie rząd w staraniu o uzdrowienie parlamen- 
tu, ale też żadne nie stanęło na stanowisku 
nieprzejednanej negacyi i nie postawiło wa- 
runków, uniemożliwiających z góry wszelką 
akcyę sanacyjną, jak to miało miejsce dotych- 
czas. Już to znaczy bardzo wiele. Przywódcy 
stronnictwa miodoczeskiego przybywają dziś 
do Wiednia i jutro kontynuować będą prze- 
rwane przed kilku dniami konferencye z br. 
Gautschem. Tymi dniami odbędzie się także 
konferencya z przywódcami szlachty czeskiej 
hr. Deymem, hr. Czerninem i br. Parishem. 

Co się tyczy stanowiska Koła polskiego 
względem gabinetu br. Gautsola zauważa pół- 
urzędowy Fremdenblaft, że ponieważ br. Gautsch 
pragnie uzdrowić opłakane stosunki parlamen- 
tarne w Austryi i chce rządzić z parlamentem, 
a ten sam postulat postawiło także Koło pol- 
skie w swoim programie, przeto już z tego sa- 
mego wnosió wypada, że starania br. Głautscha 
nie natrafią na przeszkody ze strony Koła pol- 
skiego. „Każdy jednak pojmie to dobrze — 
pisze w dalszym ciągu organ półurzędowy 
że Polacy muszą zaczekać na czyny nowego 
rządu, a rozumie się samo przez się, iż spra- 
wiedliwe Żądania Galicgi będą uwzględnione. 
Trudno także przypuścić, aby Polacy żywili 
jakąś nieufność do br. Gausccha dlatego, iż 
przed siedmiu laty objął spuściznę po hr. Ba- 
denim, którego upadek bądż co bądź niemile 
dotknął Polaków“. 


Licytacya postulatów. 


Z Warszawy piszą do Czasu: 
Położenie wewnętrzne w Rosyi absorbuje 
złącznie tutejszą opinię publiczną. Wypadki 
kpa zmiany gabinetu w Austryi, dra- 
styczne i skandaliczne zajścia we Francyi nie 
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zwracają tutaj najmniejszej uwagi, przestały 
ludzi interesować. Wiadomości z Petersburga, 
wiadomości o siemstwach w Moskwie i Twe- 
rze, o bankietach i naradach inteligencyi ro- 
syjskiej, obok wiadomości z teatru wojny zaj- 
mują wyłącznie umysły. — Wszyscy ozują, że 
epoka obecna jest ważna i poważna, że nad- 
szedł czas, od którego dalszy rozwój naszych 
stosunków w wielkiej mierze zależeć będzie, że 
może być nadzieja jakiegoś zwrotu na lepsze. 

Ostatnie wiadomości z Petersburga brzmią, 
że prezes komitetu ministrów Witte coraz bar- 
dziej staje się panem sytuacyi. Władzy bezpo- 
średniej rządzenia jednak nie ma, bo nie stoi 
na czele żadnego ministerstwa, jest tylko pre- 
zesem rady ministrów. Ponieważ jednak komi- 
tetowi ministrów poruczone zostało wypraco- 
wanie reform, przeto Wittemn, jako prezesowi 
gabinetu, przypada w tem główna rola, którą 
może tembardziej spełnić, że jest człowiekiem 
wielkich zdolności, a zatem wpływ jego będzie 
wielki Ks. Mirski jest człowiekiem szlachetnym, 
ludzk ego usposobienia; nie innego, tylko te 
lepsze, szlachetniejsze uczucia ludzkie, zjednały 
mu w całej Rosyi ogromną sympatyę i popu- 
larność. Stąd teź, mimo wszelkich starań partyi 
reakcyjnej, ażeby dostał dymisyę, może się utrzy- 
mać u władzy, bo to jest minister spraw we- 
wnętrznych, przeciwko któremu nie będzie aten- 
tatów. Już przez to samo osoba ks. Mirskiego 
zasłania rząd przed wybuchem groźniejszych 
objawów przewrotowych, które w razie jego dy- 
misyi mogłyby w głębi Rosyi w wielu miej- 
scach wystąpić. 

Na rozwój stosuuków wewnętrznych w Ro- 
syi społeczeństwo polskie nie będzie miało bez- 
pośredniego wpływu. W polityce trzeba być 
zawsze realistą. Skoro społeczeństwo polskie nie 
może mieć bezpośredniego wpływu na taki lub 
inny obrót rzeczy w Petersburgu, skoro to, co 
się stanie w Rosyi, nie zależy od jego woli i 
działanie, należy przedewszystkiem zachować 
się trzeźwo i spokojnie. Nic dziwnego, że wia- 
domości z cesarstwa absorbują umysły, ale nie 
powinny wywoływać denerwowania się lub agi- 
towania, bo to byłoby tylko dowodem słabości. 
Na wypadki w Rosyi wpływu decydującego 
mieć nie będziemy, ale od naszego zachowania 
się zależy, gdy chwila retorm nadejdzie, czy 
uam będzie lepiej, czy mniej dobrze. Nie bę- 
dzie to zależeć wyłącznie od nas, ale od zbiegu 
okoliczności i od innych czynników, jednako- 
woż niewątpliwie nasze zachowanie. się będzie 
miało wielki wpływ na to, czy miara ustępstw 
i uwzględnienia naszych potrzeb będzie wię- 
ksza lub mniejsza. 


Przedewszystkiem chodzi o rozumne przed- 
stawienie potrzeb kraju, uwzględnienie właści- 
wości i warunków bytu. Nie wystarczy spisy- 
wać memoryały, adresy, postulaty, myśleć i ra- 
dzió o tem, jakie stawiać żądania i Życzenia. 
Naiwne jest pojęcie, że memoryał jest tem le- 
pszy im dłuższy i im więcej postul tów zawie 
ra. Nie wspominamy już o tem, że każda ra-' 
dykalna partya zawsze w żądaniach przelicy- 
tuje, że to jest jej racya bytu i taktyka na 
całym świecie, nietylko w polskiem społeczeń- 
stwie, aby w obietnicach i żądaniach iść jak 
najdalej i aby przez to zdyskredytewać ludzi, 
roztropnych i stronnictwa umiarkowane. 

Metodą najlepszą w tym kierunku jest 
właśnie przelicytowywanie w  żądaniach. Wi- 
dzimy tege obeonie najlepszy przykład w War- 
szawie. Jak tylko dcwiedziano się, że jedno lub 
drugie grono ludzi wystąpiło z poważnym, albo 
dość umiarkowanym memoryałem w sprawie 
potrzeb kraju, natychmiast żywioły radykalne 
zaczęły fabrykować różne memoryały, adresy, 
zawierające postulaty, o których nikt seryo my - 
ślący nie może powiedzieć, aby byly możliwe 
do spełnienia, a nie mające przeto innego celu, 
jak tylko zjednywać zwolenników dla party 
wśród naiwnych ludzi. To też dla tego rodzaju 

„doniosłych aktów politycznych* zbierają się 
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powieść. 


(Ciąg dalszy ). 


Gdy mu zapięła ostatni guzik u sukienki, 
wzięła go za rączkę i postąpiła ku drzwiom. 
Ale w tej chwili mąż z groźnym wyra- 
zem twarzy stanął pomiędzy nią a wyjściem. 

— QOdstąp, człowieku bez serca i sumienia. 

Roch usmiechnął się ironicznie i nie po- 
ruszając się z miejsca, odrzekł: 

— Gdzież to tak spiesznie myślisz pani u- 
ohodzić z moim synem ? 

— Odstąp! mówię ci, bo inaczej wezwę po- 
licyą na pomoc. To dziecię jest moje i nikt nie 
jest w stanie mi go odebrać. 

— Tylko ja jeden. 

— Ty! czy po to, żebyś go uczynił równym 
sobie hecarzem ? 
— Tak pani... zupełnieś się nie omyliła... 
Przyrzekłem oi, przypominasz pani sobie, dać 
ci zajmujące, bezpłatne przedstawienie... chcę 
go dotrzymać. Bądziesz mogła podziwiać je- 

dnocześnie zręczność męża i syna swego. 

— I ty śmiesz to mówić człowieku! śmiesz 
mnie straszyć podobnie nikczemnym po 
stępkiem ? 

— Co pani w tem widzisz nikczemnego ? 
Taki to dobry sposób zarabiania na kawałek 
chleba jak każdy inny. Kto z nas nie jest 
akrobatą na arenie świata ? Jedni wywracają 
koziołki na linach, drudzy na froterowanych 
posadzkach, są tacy co uczą się gimnastyki, 
dlatego tylko, żeby mordować innych i zasmu- 


| rękami, 


ca tysiące matek, słuszne jest, żeby drudzy 
starali się rozmieszyć tłumy i sprawić im ja- 
kieś zadowolenie, a jeżeli my akrobaci z na- 
rażeniem własnego życia, z narażeniem się co 
ohwila na kaleotwo, zadawalniamy publiczność 
i zarabiamy tym sposobem na nędzny kawa- 
lek chleba, to nie nasza jest wina, ża społe- 
czeństwo lubi takie widowiska, że nam za nie 


składa poklaski i pieniądze. 


Kobieta na pozór spokojnie wysłuchała 
całej tej długiej przemowy, nie wywarła ona 


jednakże na niej żadnego wpływu. „Mileząc 
postąpiła znowu ku drzwiom, choąć je otwo- 
Tzyć, trzymając ciągle rączkę syna. Roch po- 


chwycił ją brutalnie za rękę, odsunął od drzwi 
1 rzekł groźnie: 

— Pani wyjść możesz kiedy oi Bię tylko po- 
doba, wszak masz separaoyę urzędową, ale syn 
mój zostanie przy mnie. Syna mojego nie wy- 
puszczę, on jak ja zostanie akrobatą. Nie 
istnieje prawo na świecie, któreby mi tego 
mogło zabronić, to mój syn, nie zaprzeczysz 
pani temu. No "malutki, ohociażeś nie odpowie- 
dnio ubrany, pokaż pani kilka skoków, które 
już umiesz... Dalej na drag ! 

Chłopiec trzymając się obydwoma rękami 
matki, drżał jak liść osiczyny przy podmuchu 
wiatru. 

— Dalej do drąga! na linę! — zawołał stra 
sznym głosem i jednocześnie wyrwał dziecko 
z rąk matki. 

— Albo pokażmy sztukę, jak ` się chodzi na 
głowie do góry nogami — i to mówiąc 
porwał za obydwie stopy dziecko, przewrócił i 
trzymając za pięty, balansował nim w powie- 
trzu. Dziecku oała twarz napłynęła krwią — 
matka rzuciła się na ratunek z wyciągniętemi 


potoczyła się i omało nia upadła. Dla wyko- 
nania tego ruchu, musiał syna postawić na zie: 
mi, następnie „odsunął się parę kroków, podparł [` 
się pod boki i czekał. 

Matka postąpiła naprzód, położyła rękę na 
główce drżącego dziecięcia. drugą podniosła do 
góry i groźnym wzrokiem wpatrywała się w 
despotę. Przez chwilę mierzyli się oboje wzro- 
kiem; ale im więcej kobieta wpatrywała się 
w twarz zezwierzęconego człowieka, tem spoj- 
rzenie jego stawało się lękliwsze, tem silniej- 
sze błyskawice wyrzucały oczy kobiety. Na. 
reszcie wzrok Hilderynge opuścił się ku ziemi, 
matka <wyciężyła potwora i została panią po- 
bojowiska. 

Tą drogą jednak pani ze mną nie tra- 
fisz do końca — wyszeptał Roch nieśmiało. 

— Są prawa, udam się pod ich opiekę. 

— Spróbój pani. 

Jest Bóg, który widzi i karze występki. 
Tak mówią. 

Cóż więc mam zrobić człowieku bez ser- 
ca, żeby uwolnić od ciebie tę ofiarę przemocy? 

— Ja nie jestem adwokatem pani, żebym jej 
radził, sądzę jednak, że mogłyby nastąpić u- 
kłady. 

— "układy! jakie? Mów prędzej. 

— Potrzebuję pieniędzy, mogę się zrzec mo- 
ich praw opieki, jeżeli mi pani dasz sposób do 
przyzwoitego życia, zapewniwsay odpowiednią 
sumę. 

-— Oznacz jaką, a jeżeli nie będzie przecho- 
dzić mojej możności, dam. 

— Słyszałem, żeś paui Poddębie teraz upo- 
rządkowała, że ci przynosi duże dochody. Dasz 
mi jednorazowo 30 tysięcy rubli, a oddam oi 
syna i zrzeknę się wszelkich praw do niego, 


ale Roch odepchnął ją tak silnie, że |a o mnie więcej już w Życiu nie usłyszysz. 


— Dam wszystko, co będę mogła. 

— Więc zgoda, odbierzesz pani syna. 

— Ja go dziś choę zabra$ z sobą, ja go tu 
nie zostawię. 

-— Na to zgodzić się nie mogę. Wszystko 
zostanie w tym samym stanie do jutra. Mogę 
tylko zapewnić panią, że żadnych ówiczeń 
przez ten czas robić nie będziemy. Jutro udasz 
się pani do rejenta, wygotujesz mi odpowiedni 
akt, jeżeli nie masz gotowych pieniędzy, ja ze 
swojej strony uczynię akt zrzeczenia i wszyst- 
ko będzie w porządku. A po podpisaniu oby- 
dwóch aktów syn powróci do pani. Idź pani 
do swojego adwokata, poradź się, ozy możesz 
coś przedsięwziąć przeciw mojej propozycyi, a 
jeżeli on oi doradzi proces nowy ze mną, zgi- 
niesz, a jeszcze pierwej twój syn. To jest moje 
ostatnie słowo. Dziecko, aż do czasu załatwie- 
niu interesu pozostanie u mnie. Możesz pani 
ucałować jeszcze swojego jedynaka. 

Kobieta przez cały czas jego gadaniny, 
patrzyła mu w twarza, ale na niej malował się 
wyraz takiego uporu, takiej zwierzęcej obojęt- 
ność, iż zrozumiała to, że wszelkie spory z nim 
do niozego nie doprowadzą. 

Odrzekła więc na pozór spokojnie: 

— Zostawiam go panu do jutra, do ohwili 
wykupienia z jasyru. Jutro o godzinie dziesią- 
tej rano przyjdę po niego z pieniędzmi lub z 
odpowiednim aktem. 

Uśoisnęła namiętnie dziecko, które z tru- 
dnością potrafiła od siebie oderwać i rzuciwszy 
wzrok pełen pogardy niegodnemu człowiekowi, 
wyszła nie oglądając się po za siebie, chociaż 
słyszała łkanie dziecięcia. 

Kiedy tylko żona opuściła go, Roch ła- 
godnie wziął chłopozynę za rękę, podprowa- 
| azil do ławki i wyjąwszy kilka karmelków z | 


kieszeni podał mu je. 

— Nie bój się mnie więcej mój Bolciu, ju- 
tro już odemnie zabierze cię mama twoja, już 
się więcej nie będziorny uczyć ówiczeń gimna- 
stycznych. 

Chłopozyna z uwagą przysłuchiwał się tym 
wyrazom. 

— A może masz ochotę zostać ze mną? 

= Niel 

— A jeżelibym ci zrobił jeszcze piękniej- 
szego latawca, jak ten, co oi zrobiła mama? 
Chłopiec” zamyślił się, ale potrząsnął 
głową ? ` 

— To się baw teraz swobodnie, a jutro po- 
jedziesz z mamą do Poddębia, idę, przyniosę ci 
co dobrego do jedzenia, a do okna nie zaglą- 
daj, bo bys mógł wypaść. 

To mówiąc pogłaskał chłopca po głowie, 
uśmiechnął się doń i wyszedł zamknąwszy drzwi 
na klucz. mówiąc do siebie: 

— Nadspodziewanie gładko poszedł cały in- 
teres. Więcej nie mogłem od niej żądać; trzeba 
i dla syna oob uczynić — dodał uśmiechając 
się — Wprawdzie wolałbym nawet mniejszą 
gotówkę, ale wiem, że tej nie ma, trzeba się 
będzie kontentować sumą DA hipotece, którą 
zbędę Jutrzence, wiem, że ten słodki lichwiarz 


obedrze mnie ze skóry, ale cóż robić, trzeba 
się poddać konieczności. - 
Wkrótce powrócił do stancyi niosąc ser- 


delki, bułki, jakieś ciasteczka i postanowił już 
dnia tego nie wychodzić nigdzie, żaby mu oza- 
sem nie zrobiono jakiego figla. Trzeba być o- 
strożnym. 


Ciąg dalszy nastąpi). 
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podpisy przeważnie wśród studentów, kobiet, 
robotników itd. Bardzo jest ciężko zapobiedz 
temu tam, gdzie prześladowanie dokuczyło lu- 
dziom do żywego, gdzie nie ma wolności, a więc 
głos rozwagi i rozsądku nie może oddzia- 
ływaó na szersze warstwy ludności; ale społe- 
czeństwo powinno być odporne, w imię naj- 
żywszych uczuć patryotycznych, wobec tego 
rodzaju agitacyi i taktyki stronniotw rady- 
kalnych. 

Skutek licytacyi postulatów i azitacyi w 
społeczeństwie w tym kierunku może być wprost 
odmienny. Nikogo nie chcemy posądzać o to, 
nawet przeciwników, aby działali w złej wie- 
rze, żeby chcieli wprost udaremnić to, żeby 
przy wprowadzaniu reform w Rosyi kraj otrzy- 
mał ulgi i uwzględnione były nasze potrzeby. 
Ale bez względu na intencye, taki być może 
rezultat, że kraj tem mniej otrzyma, im rady- 
kalniejsze będą żądania i stosunek może być 
odwrotny korzyści, osiągnąć się dających, do 
metody spisy wania postulatów i rozciągłości 
memoryałów. Wszak nie brak w państwia ży- 
wiołów wrogo względem Polaków  usposobio- 
nych i to nietylko w reakcyjnych, ale i w szo- 
winistycznych narodowych kołach, nie brak 
i w bliskiem sąsiedztwie państwa rosyjskiego 
przemożnych wpływów, którym solą w oku bę- 
dzie każda ulga dla polskiego żywiołu. 

Łatwo zrozumieć, że te żywioły i te są- 
siednie wpływy wytężą wszelkie starania, ..by 
udaremuić zmianę wewnętrznej polityki rosyj. 
skiej w stosunku do Polaków na bardziej lu- 
dzką i sprawiedliwą, a licytacya żądań i po- 
stulatów tym czynnikom może posłużyć tylko 
za broń, będzie wodą na ich młyn, żeby do- 
wodzić, że Polacy są niepoprawni, że ich ni- 
czem zjednać nie mozna. I chociaż tak nie jest, 
ohociaż ogół nie pragnie niczego goręciej, jak 
tylko jakiegoś modus vivendi w państwie ro- 
syjskiem, niedowarzone memoryały i licytacya 
postulatów, prowadzona przez radykalne ży- 
wioły, może być wyzyskaną przeciw nam. 

Nie trzeba o tem zapominać, żew samym 
skladzie rosyjskiego rządu są najrozmaitsze 
kierunki. Inny kierunek reprezentuje ks. Mir- 
ski, inny hr. Murawiew. Niewiadomo jeszcze, 
który kierunek weżmie górę i nie trzeba tym, 
którzy są dla nas źle usposobieni, dawać broni 
przeciw sobie i paraliżować nieostrożnością 
działania tych, którzy wobec naszych potrzeb 
przychylniejsze zajmują stanowisko. Wśród sa- 
mych ziemców, wśród inteligencyi rosyjskiej, 
liberalnej, żądającej reform, są tukże dwa obo- 
zy, są jedni lepiej usposobieni: powodowani 
duchem słuszności i sprawiedliwości, rozumieją 
i popierają w pewnych granicach uwzględnie- 
nie naszych praw narodowych; inni (dotąd w 
mniejszości) są nieżyczliwi i pełni uprzedzeń. 
W prasie rosyjskiej ustały napaści na Polaków; 
są nawet dzienniki, które odważnie, śmiało 
przeciwko systemowi rusyfikacyi i prześlado- 
wania głos podnoszą, a spotykać w nich można 
artykuły dla nas tak przychylne, jakich nigdy 
w prawie rosyjskiej dotąd nie było. 

To zachowanie się części prasy jest dotąd 
jedyną dla nas korzyścią i daje nadzieję pe- 
wnej zmiany na lepsze, Jest ono wynikiem 
bardziej cywilizacyjnego rozwoju wewnątrz 
HKosyi, ale także zasiugą bardziej dojrzałego, 
rozumnego zachowania się polskiego społeczeń- 
stwa, przedewszystkiem t.zw. partyi „ugodow- 
ców*. Cały szereg pism, broszur, artykułów 
dziennikarskich, cułe działanie polityczne tej 
pertyi, ujawnione z męską odwagą i siłą prze- 
konania, oddziałały na opinię publiczną i na 
prasę rosyjską i gdyby ta partya nawet nie 
innego nie zdziałała, to już to samo byłoby jej 
ogromną dla kraju zasługą. Otóż tego życzli- 
wego usposobienia opinii publicznej i lepszej 
części, prasy rosyjskiej zrażać względem siebie 
nie należy. To przecież rzecz prosta i jasna tak 
dalece, że ktoś, co z tych lub owych wzglę- 
dów do partyi „ugodowców* sam należeć nie 
chce, prostym instynktem i zdrowym zmysłem 
wiedziony, nie powinien narażać tego dobytku, 
tej korzyści, które się już osiągnęło, Że opinia 
publiczna rosyjska zaczyna oceniać nasze sto- 
sunki inaczej niź dawniej, zaczyna je oceniać 
lepiej i korzystniej wskutek tego, że się prze- 
konała, że my sami jesteśmy bardziej trzeżwi, 
realni i rozsądni w naszej polityce. Tymcza- 
sem |licytac,a postulatów, frazesy, zbieranie 
podpisów, choóby przez kobiety i studentów, 
te wszystkie naiwności, 8 raczej łapania nai- 
wnych przez radykalne żywioły może ujemne 
jakieś światło rzucić na ocenę naszych stosun- 
ków i w rezultacie tylko zaszkodzić, bo wyzy- 
skane będzie przeciw nam przez wszystkich na- 
szych wrogów. | 

A zresztą, nazywając rzecz po imieniu: 
jaka to sztuka memovryał dalej idący od dru- 
giego napisać ? Czy to jest pelityka? Czy 
to tak trudno zestawić na papierze szereg po- 
stulatów i na tym samym papierze szereg 
podpisów zebrać? Ulżyó sobie, podobać się 
swoim, a nie troszczyć się o to, nie myśleć o 
tem, jakim sposobem choóby część żądań mo- 
gla stać się rzaczywistością. Czy tędy droga 
wiedzie do ich urzeczywistnienia ? 

Tu się zaczyna dopiero zagadnienie, któ 
re się nazywa polityką. Jest to najwyższa 
sztuka w dziedzinie umysłowego narodowego 
życia, polegająca na wielkiej trzeźwości i ja- 
- amości sądu, na taktyce, opartej na ścisłym 
obrachunku sił, liczącej sią z realizmem po- 
łożenia, a nisulegającej choóby najpiękniej- 
szym tantasmagoryom i aspiracyom, na umie: 
jętności wyzyskiwania, a nie marnowania 
sprzyjających w danej chwili prądów i oko- 


liczności. 
Z Wołynia. 

Z obowiązku zwiedzałem przez kilka ty- 
godni Wołyń. Piękny kraj, aletak po naszemu, 
pospolicie ; nie ma ani gór, ani błękitnych roz- 
toczy, ani wiosek malowniczych ; za to piękne 
lasy, dużo wody, rzek i jezior, i rozległe bez 
końca pola i łąki. 

Nocami jeździło się koleją, dniem końmi 
o 20—40 wiorst od stacyi. Nieoywilizowany 
kraj. Stacye kolejowe, jak stacye kolejowe; 
znajdzie się tu wszystko, czego potrzeba w po- 
dróży, zaczynając od wykwintnego nawet obia- 
du, kończąc na świeżej gazecie i najnowszej 
powieści poczytnej. Nie brak tu elektryczności, 
śnieżnych serwet, wyfrakowanych lokai, posa- 
dzek, lustrzanych szyb. Miasta i miasteczka już 
stoją o wiele szczebli niżej na drabinie rozwoju 
cywilizacyjnego. Można tu jeszcze gdzieś w 
klubie posilić się po europejsku, ale tutejsze 
łoża i pokoje w zajazdach już budzą myśli po- 
sępne. Trzeba jednak oddalić się o kilka wiorst 
od linii kolejowej, by zrozumieć, še ludzie tu 
mieszkający stoją jeszcze na poziomie cywiliza- 
cyjnym wieku spiżowego i jeszcze nie zupełnie 


odzwyczaili się od narzędzi krzemiennych i dre- 
wnianych. 

Wzdłuż drogi stoją sznurem chaty i chaty 
bez końca, po prawej stronie domy mieszkalne, 
po lewej budynki gospodarskie; stoją jedne 
obok drugich, nie oddzieione ani ogródkami, ani 
podwórzami. Dokoła pola i łąki, miejsca moo, 
a te kretowiska ludzkie tula się jedno do dru- 
giego, jakgdyby w nadziei, że gromadą łatwiej 
stawią opór czy to śnieżnej zawiei. czy stadu 
dzikich zwierząt. Ludzie ci nie rozumieją jeszcze 
potrzeby krzesła, nie mówiąc o widelcu. Jakimś 
trafem dostała się tu tylko lampka naftowa i 
narzędzia żelazne do uprawy roli; zresztą cała 
cywilizacya, wszystkie zdobycze wiedzy w za- 
stosowaniu praktycznem nie istnieją dla tej wsi. 
Sto lat, tysiąc lat temu wszystko tu było tak 
samo, tylko inaczej się nazywał władca, który 
trzymuł ludzi w karności 1 porządku, niema 
tylko w lasach żubra i niedźwiedzia. Ludzie 
rodzą się, grzebią całe życie w ziemi, odsta- 
wiają do jakiegoś śpichlerza plony swoich pól, 
umierają, jak żyli i umierali ojcowie, śpiący za 
wsią na smutnym i opuszczonym cmentarzu. 
Izby tu ciasne, małe i nawpół ciemne, o ma- 
łych okienkach, niewiele się różnią od wyżło- 
bionych w skale, czy postawionych na palach 
mieszkań pierwotnego człowieka. Ten sam za- 
duch, swąd, tak samo ciasno, ciemno, gwarno. 
Od czasu do ozasu trafiają się wsie weselsze, 
ale są to napewno kolonie niemieckie lub 
czeskie. 

Pod niektórymi względami mieszkaniec 
tych chat stoi niżej od człowieka pierwotnego. 
Ow sporządzał sobie sam odzież, narzędzia, na- 
czynia, ozdoby, wkładał w to duszę, zdobił je po 
swojemu artysta pierwotny; dziś ozłeczysko 
używa perkalików, wyrobów bawełnianych i 
ozdób z celuloidu, wyrobionych niewiadomo 
gdzie, jak i przez kogo, mniej ładnych, ale ta- 
nich, wyrzucanych przez niemający nie wspól- 
nego ze wsią przemysł na rynki miasteczek i 
jarmarki. 

O kraju tym i potrzebach jego rozmówi- 
liśmy się z p. Bogdanem Felińskim, członkiem 
łuckich towarzystw: rolniczego, wzajemnego 
kredytu, spożywczego i innych. Pytam, o ile 
kolonizacya niemiecka i czeska wpływa na stan 
kultury włościanina. 

— Niewiele—odpowiada nasz interlokutor. — 
Trudno dopatrzeć się wpływu dodatniego kolo- 
nistów, przeciwnis, nie ulega kwestyi, że ci 
ostatni dziczeją stopniowo, prowadzą gospodar- 
stwo coraz gorzej, młodsze pokolenie już czę: 
stokroć nie umie czytać. 

— Czy koloniści zlewają 
miejscową ? 

— Tego powiedzieć nie można. Mieszkają 
oni przeważnie osobno w swoich koloniach i 
trzymają się na uboczu od ludności miejscowej. 
Wogóle pod względem etnograficznym nasz 
kraj to istna fabula rasa. Mamy mnóstwo kolo- 
nij czeskich, w których kwitnie chmielarstwo, 
więcej jeszcze niemieckich, że nie wspomnę o 
najstarszych, istniejących od bardzo dawna ko- 
loniach mazurów. 

— A ci ostatni czy również nie wynarada- 
wiają się? 

— Twierdzić stanowczo nie można. Wszyst- 
ko zależy od okolicy, od wpływu xiędza, dwo- 
ru poczęści. Niektóre wsie mazurskie wydały 
się już zupełnie wynarodowionemi, a tymcza- 
sem zaczyneją znów mówić po polsku, czytać 
polskie książki i gazety. Rozmaicie bywa. 

— Jak stol w tych stronach kultura rolna? 

— Podnosi się i szybkim krokiem idzie na- 
przód, o ile tyczy własności większej. Trzy- 
dzieści lat temu nikt jeszcze nie chciał nawet 
słyszeć o płodozmianie; dziś trzypolówka na- 
leży już przeważnie do wspomnień przeszłości, 
o ile naturalnie szachownice i sarwituty nie 
wiążą rąk rolnikowi i dają mu możność swo- 
bodnego działania. Co do urodzajności gleby, 
Wołyń dzieli się właściwie na dwie połowy: 
północna część posiada lichą glebę, ale dużo 
lasów; południowa — doskonały czarnoziem. 
Tu są uajlepsze gospodarstwa, tu Czesi plantu- 
ją chmiel, wysoko ceniony przez browary. Tu 
również spotykamy przerażnie majątki śre- 
dnich rozmiarów, wówczas, gdy druga polową 
Wolynia, to wielkie fortuny magnąckie. 

— Są przecież większe majątki ziemskie i 
w okolicach Łucka ? 

— Jest ich kilka: wzorowo zagospodwrowane 
majątki hr. Wiktora Platera, ordynacya Ołycka 
książąt Radziwiłłów, Równe książąt Lubomir- 
skich, Poryok hr. Czackiego, włości hr. Ledó- 
chowskich, Chodkiewiczów. 

— A w tych wielkich majątkach jak idzie 
gospodarstwo, czy właściciele gospodarują sami, 
czy puszczają majątki w dzierżawę ? 

— Jak kto, jak gdzie, przeważa atoli system 
dzierżaw. Właściciel pozostawia sobie lasy, fol- 
warki puszcza w dzierżawę. 

— A Polacy czy mocno trzymają się ziemi? 

Mój interlokutor zwiesił smutnie głowę. 
W ostatnich czasach Lubomirski sprzedał klucz 
Dermański; Piotrowski (brat p. Zapolskiej) — 
Kiwirce, Snieżko — Czarnkow. Lada dzień 
dojdzie do skutku sprzedaż Holuzy Konopa- 
ckich. Wogóle w ręku polskiem pozostało Już 
nie więcej, nad 5O pre. własności większej, 
Ziemia, niestety, wciąż się nam z pod nóg usu- 
wa, ale inaczej być nie może, gdyż zachodzą 
nieraz okoliczności, przy których utrzymanie 
się przy niej jest niemal niepodobieństwem, a 
trudno jest od wszystkich wymagać bohater- 
skich ofiar. Gorzej jest, że się zdarzają wypadki 
pozbycia ziemi bez najmniejszej potrzeby, 
wprost tylko dlatego, aby z odsetków mieć za- 
pewniony żywot spokojny, bez trosk i kłopo- 
tów, mieodłącznych od szaąchownie, serwitutów 
it. d. Za to widzimy nieraz, że synowie tych, 
którzy potracili majątki i wpadli w zupełny 
niedostatek, dźwigają się z biedy i w charakte- 
rze rządzców lub dzierżawców umieją sobie da- 
wać rady i stwarzają nowe ogniska. 

— Jak należy rozumieć, że niektórzy wła- 
ściciele są zmuszeni wyzuwać się z ojcowizny ? 

— Niektóre majątki znajdują się w wyjąt- 
kowo niepomyśinych warunkach Główną war- 
tosć ich stanowi naprzykład młody las. Za lat 
20—30 będzie to kapitał, dziś przecie nie przy- 
nosi on żadnego dochodu, więc nawet przy 
nieznacznem obciążeniu, dochody majątku nie 
wystarczają na konieczne wydatki, właściciel 
musi porzucać rolę i szukać szczęścia gdzie- 
indziej... . 

— Czy łuckie Towarzystwo rolnicze cieszy 
się poparciem ziemian? — pytam starając się 
przeprowadzić rozmowę na weselsze tory. 

O tak! Towarzystwo liczy dopiero czwar- 
ty rok istnienia, a ma już siedmiuset człon- 
ków. Otworzyło biuro zleceń, sklep rolniczy, 
stacyę oceny nasion ; ale najbardziej jesteśmy 
dumni z tego, że nam się udało wyjednać u 
władz wojskowych, że konie do tak zwanego 


się z ludnością 
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remontu nabywans są w Łucku. Towarzystwo 
urządziło tu odpowiednie stajnie, estradę, dozór 
weterynaryjny i obywatele okoliczni otrzymu- 
ją za konie tu odstawiane przeszło 20 tysięcy 
rubli rocznie. Nie wszystkie nasze płany udało 
się doprowadzić do skutku: nie uzyskał sankcyi 
władz projekt kasy emerytalnej pracowników 
rolnych, nie została uwzględnioną myśl otwar- 
cia w Kiwircach szkoły rolniczej czteroklaso- 
wej. W każdym razie Towarzystwo wywarło 
wielki wpływ na rozwój życia społecznego. 
Z iricyatywy jego członków powstało w Łu- 
cku Towarzystwo wzajemnego kredytu i To- 
warzystwo spożywoże, instytucye prosperujące 
najzupełniej. Nawet miasto zaczęło się podno- 
sió, co naturalnie zawdzięcza nie samemu tyl- 
ko Towarzystwu, ale bezwątpienia częste zja- 
zdy obywatelstwa wpłynęły na ożywienie han- 
dlu i ruchu. 

— A ozy w łonie Towarzystwa panuje 
spokój, czy nie dokucza antagonizm naro- 
dowościowy, tak przykry w Towarzystwie ki- 
jowskiem ? 

— O nie! stosunki ułożyły się najzupełniej 
prawidłowo, ohociaż na początku była denun- 
cyacya, na skutek czego była rewizya guber- 
natorska, która wyjaśniła niesłuszność wszel- 
kich zażaleń i denuncyant został skompromi- 
towany. Wszystkie czynności Towarzystwa 
zostały uznane za najzupełniej poprawne i 
legalne. 

— I podobnych towarzystw ma już Wołyń, 
zdaje się, kilku ? 

— Taka łuokie, rowieńskie i starokonstanty- 
nowskie. Walcząc z %adnościami, w skromnym 
zakresie, w żmudnej% ciężkiej i nie obliczonej 
na efekt pracy, idą one naprzód, pełnią swoje 
zadanie dla dobra przyszłości. ` 


Japonia a Francya. 


Paryż 11 stycznia. Echo de Paris ogłasza 
poufne sprawozdania b. ministra wojny japoń- 
skiego Kodama do b. prezydenta ministrów 
Katsure z r. 1902. W tem bardzo długiem spra- 
wozdaniu powiedziano, dlaczego Japonia ma in- 
teres w tem, aby złamać potęgę Rosyi i którą 
chwilę uważać należy za odpowiednią do zaa- 
takowania Indochin francuskich, 

„Paryż 11 stycznia. Japońskie poselstwo 
ogłasza notę. w której powiada, że wiadomość 
Echo de Paris o rzekomem sprawozdaniu jen. 
Kodamy jest zupełnie zmyślona. Wobec ten- 
dencyjnej kampanii prasowej poselstwo zape- 
wnia, że Japonia nigdy nie żywiła zamiaru 
ograniczać posiadłości któregokolwiek państwa 
europejskiego w Azyi Wschodniej. Obecna woj- 
na jest wojną narodowego rozwoju przeciw in- 
wazyi rosyjskiej. Myśląca publiczność nie da 
się obałamucić tendencyjnym wiadomościom o 
rzekomych planąch zaborczych Japonii. 


Z parlamentu francuskiego, 


Paryż 11 stycznia. Wielką niespodzianką 
dla całej Izby deputowanych był zamiar dep. 
Doumer kandydowania na prezydenta Izby de- 
putowanych przeciw dotychczasowemu prezy- 
dentowi Brissonowi. Słychać, że prezydent ga- 
binetu Combes, który wybór ten uważałby za 
wielką klęskę dla siebie, rozesłał do bawiących 
na prowincyi stronników rządu listy z wezwa- 
niem, aby kouiecznie przybyli na pierwsze po- 
siedzenie Izby. : «'$«?-,, *', ~ u 

Dzienniki większości piszą, że Doumer, 
stawiając swoją kandydaturę na prezydenta 
Izby przeciw  Brissonowi, dopuścił się zdrady 
wobec partyj radykalnych. Dzienniki nacyona- 
listyczne wzywają deputowanych nacyonalisty- 
cznych, aby jednogłośnie głosowali na Doumera, 
gdyż wybór jego musi doprowadzić do upadku 
gabinet Combesa. 

Paryż 11 stycznia. Izba deputowanych na 
wczorajszem posiedzeniu wybrała prezydentem 
Doumera 265 głosami; dotychczasowy prezy- 
dent Brisson otrzymał tylko 241 głosów. W ko 
rytarzach Izby utrzymywano. że wybór Dou- 
mera jest wielką klęską dla rządu. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Tokio 11 stycznia Jenerał Nogi donosi: 
Jenerałowie - majorowie: Nikitin, Beyle, oraz 
admirał Wirren, nie chcąc dać słowa honoru, 
iż nie wezmą już więcej udziału w toczącej 
się obecnie wojnie, pozostali jeńcami japoński- 
mi, natomiast jenerałowie-majorowie: Ris, Na- 
dijen, Kastinko, dalej admirałowie: ks, Uch- 
tomski, Grigorowicz i Rożtiliński, oraz szef 
korpusu inżynieryi Rindebeck , dali żądane 
przez Japończyków słowo honoru i wracają do 
Rosyi. 

Berlin 11 stycznia. Cesarz Wilhelm nadał 
jenerałom Stossłowi i Nogiemu w uznaniu 
ich waleczności, okazunej podczas oblężenia 
Portu Artura, order „pour le mórite* i prosił 
cara i mikada, aby pozwolili jenerałom przyjąć 
te ordery. i 

Paryż 11 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
większość komisyi w sprawie wydarzenia pod 
Hull oświadczyła się przeciw dopuszczeniu pra- 
sy do przesłuchiwania świadków. Prasa ma o 
trzymać oprócz urzęuowych sprawozdań, także 
kilka ważniejszych zeznań świadków. Prace 
komisyi potrwają około 3 tygodnie. 

Port Said 11 stycznia. Eskadra rosyj- 
ska pod dowództwem Petrowskiego, zbliża się 
do portu. 

Rzym 11 stycznia. Agencya Stefauiego 
ogłasza notę jeneralnego konsula chilijskiego, 
zaprzeczającą doniesieniu, i£ Japonia postawiła 
ultimatum państwu Chili z powodu sprzedania 
okrętów Rosyi. Rząd chilijski, złoży wszy oświad- 
czenie neutralności, nigdy nie myślał o tem, 
aby sprzedawać okręty któremukolwiek z mo- 
carstw wojujących. 

San Francisco 11 stycznia. Statek „Chi- 
na“ odpłynął do Japonii, wioząc na pokładzie 
złota za 2,500.000 dolarów. 

* 


* 

Z Fukucyiamy nadszedł następujący list 
do jednego z włościan wa wsi Sielec, w pow. 
pińczowskim, Augustyna Niedzieli, od jego szwa: 
gre, przebywającego w niewoli japońskiej: 

Fukucyiama d. 11 listopuda. 
Kochany szwagrze i siostro ! 

„Donoszę wam, że jestem zdrowy, czego 
i wam życzę z całego serca. Teraz wam dono- 
szę, że Japończycy o nas wziętych do niewoli 
dobrze się starają, że jeść nam dają do syta, 
mięso dają dwa razy dziennie, chleba 3 funty, 
tak, że człowiek jest cały dzień najedzony i do 
tego na miesiąc dają nam 60 kop. i sprowa- 
dzili nam Polakom xiędzu z Francyi, który u 
nas odprawia nabożeństwa i przysyłają nam 
gazety polskie do czytania z Ameryki i zrobili 
nam szkołę i będą naa uczyć czytać i pisać. 


Teraz donoszę, kochana siostro i szwagrze, 
żem był dwa razy w boju i dzięki Bogu pozo- 
stałem zdrowy, choć nie ze wszystkiem, bom 
był raniony w lewy bok kulą z karabinu dnia 
2 sierpnia, 

Teraz wam donoszę, Ze tu w Japonii jest 
wszystko tanio od najmniejszej rzeczy do naj- 
większej i że z owoców też tak samo — poma- 
rańcza kosztuje kopiejkę. Jeden funt cukru 
czarnego 5 kop., białego 10 kop. Teraz ci do- 
noszę kochana siostro i kochany szwagrze, żem 
jechał przez morze 6 dni i nocy i donoszę 
wam, że tu w Japonii jest bardzo wesoło, jest 
ciepło, zimy takiej niema jak u nas, tylko po 
górach widać śnieg, a po równinie ciepło. 

Adres do mnie: Fukucyiama, przytułek 
jeńców, jeńcowi nr. 27. Familii mojej nie 
piszcie, tylko ten numer*. 

List bez marki nadszedł z pieczątką: Ser- 
vice des prisonniers de guerre, Tokio. 


Mały feljeton. 
Miesięczną schodzisz do mnie nocą... 
(Z cyklu: „Jeżeli kochać...*). 


Miesięczną schodzisz de mnie nocą, 
strojna w dyadem z gwiazd złocistych, 
dla duszy z Łaską i Pomocą, 
W szatach się kryjąc powłóczystych, 
schodzisz w księżyca srebrnej bieli, 
po drogach światła promienistych. 
Zjawiasz się, gdyby cud anieli — 
i piersi mojej koisz Ikania 
i cierń usuwasz, którym ścieli 
drogę mą, tajna moc tytania, 
co stopy krwawi me i skronie, 
w duszy rozpaczne budząc grania... 
Wtedy to, wtedy na twem łonie 
cisza mi błoga skroń ocienia 
i marzy mi się szczęść ustronie — 
Przetoś mi zjawą wybawienia, 
dawczynią łaski wymodlonej, 
zwiastunką bólów ukojenia — 
i przeto słucham Basni onej, 
którą mi śpiewasz Jasnolica, 
o twej miłości nieskończonej — 
Baśni, co duszę mą zachwyca, 
Baśni, o ciszy i kochaniu — 
Baśni... o wiecznem szczęścia trwaniu... 


Adam Stodor. 


KRONIKA. 


Lwów 11 stycznia. 

X. Arcybiskup Hryniewiecki przeszedł wczo- 
raj bardzo ciężką oporacyę. Mianowicie z powodu 
próchnienia kości dostojnego pacyenta widzieli się 
iekarze zmuszeni wyjąć mu częściowo pięć żeber 
i część mostku piersiowego. Ogromnie trudnej ope- 
racyi dokonał radzca dworu profesor Rydygier, 
Operacya udała się bardzo dobrze. Dowiadujemy 
sią od profesora Rydygiera, że dziś stan dostojne- 
go pacyenta jest, jak w dzień po tak ciężkiej ope- 
racyi, stosunkowo nad wyraz dobry. X. Arcybiskup 
nie gorączkuje. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
nauczyciela szkoły realnej w Tarnopolu Franciszka 
Mroziekiego nauczycielem szkoły raalnej w Żywcu, 
a suplenta szkoły realnej w Stanisławowie Witołda 
Zosela rzeczywistym nauczycielem szkoły realnej 
w Tarnopolu. 

Wybory do Rady miasta Lwowa rozpisano 
na 29 lutago. Wybranych będzie razem 53 człon- 
ków Rady, a to pięćdziesięciu ne sześcioletni okres, 
a trzech z wyborów uzupełniających w miejsce 
trzech radnych, którzy zmarli. Ci trzej więc będą 
wybrani tylko na trzy lata, tj. do końca kadencyi 
tej połowy Rady, która obecnie nie ustępuje. 

Nagrobek dla Franciszka Smolki. Przed 
dwoma laty postanowiła Rada miasta Lwowa na 
cmentarzu Łyczakowskim na grobie Franciszka 
Smolki postawić pomnik. Na koszta tego pomnika 
zaproponował magistrat wstawić do budżetu na 
rok 1906 kwotę 5.000 koron. Obecnie, jak się 
dowiadujemy, ofiarował się miastu znany artysta- 
rzeżbiarz z Krakowa p. Tadeusz Błotnicki wyko 
nać za tę kwotę pomnik w kształcie ustawionej 
na dwóch stopniach, trzy do czterometrowej grani- 
towej kol.mny z marmurowym u góry biustem 
Smolki. Pan Błotnicki wykonał przed laty piękne 
popiersie Smolki w marmurze dla lwowskiej sali 
ratuszowej. 

Rozprawa sądowa przeciw znanemu rady 
kałowi ruskiemu, adwokatowi z Kołomyi drowi Cy- 
rylowi Trylowskiemu, rozpocznie się w poniedziałek 
przed krajowym sądem karnym we Lwowie. Dr. 
Trylowski jest głównym organiratorem i opiekunem 
osławionych związków chłopskich, zwanych  „Si- 
czami*, Prokurator oskarża go o podburzanie i sze- 
rzenie nienawiści religijnej i narodowościowej, o 
gwałt publiczny, popełniony przez przeszkadzanie 
władzom w ich urzędowaniu, i liczne drobne prze- 
stępstwa. Rozprawa sądowa przeciw drowi Trylow- 
skiemu odsłoni zapewne w niejednym Kierurku ve 
smutne stosunki, jakie we wschodniej Galicyi wy- 
tworzyli ruscy szowinistyczńi radykali. 

Festyn kokardkowy. W niedzieię d. 15 bm. 
odbędzie się na odświętnie przystrojonych stawach 
Panieńskich i przy współudziale dwóch muzyk woj- 
skowych „festyn kokardkowy*. Każda z osób wstę- 
pujących na lód otrzyma barwną kokardką. Po- 
siadanie kokardki uprawnia łyżwiarzy do przedsta- 
wienia sią każdej ze Ślizgających się pań, mającej 
kokardke tego samego koloru, Członkowie Wydziału 
ułatwiają wzajsmne zapoznanie sių osób, których 
los tą samą barwą obdarzy. 

Z Poznania nadchodzą dziś dwie sprzeczne 
wiadomości. Według jednej z nich ma być niepra- 
wdą doniesienie Berliner Tageblattu o interwencyi 
X. kardynała Koppa w Rzymie na rzecz żądań 
rządu pruskiego w spruwie gnębienia Polaków. Tak 
utrzymuje Kuryer Posnański, organ katolickiego 
duchowieństwa polskiego. Według zaś drugiej wia- 
domości, ma właśnie Kuryer Poznański przestać 
wychodzić z dniem 1 kwietnia, gdyż zachowywał 
się nieprzyjaźnie wobec rządu i wobec duchowień- 
atwa niemieckiego. 

Z Towarzystwa pedsgogicznego. Lwowski 
oddział Towarzystwa pedagogicznego odbył wczo- 
raj walne zgromadzenie, w którem wzięło udział 
około czterdziestu członków i delegatów, Zebranie 
zagaił prezes Towarzystwa, dyrektor Majerski, któ- 
ry zachęcał nauczycieli, aby skupiali się koło 
sztandaru nauki, a nadto, aby dbając o polepszenie 
swego logu, starali się także dać społeczeństwu jak 
najwięcej sił i pracy. 

Z przedstawionego następnie sprawozdania 
z czynności lwowskiego oddziału za rok 1904 oka- 
zało się, że była ona bardzo owocną. Zarząd tego 
oddziału urządził był trzymiesięczny kurs języka 
niemieckiego pod kierownictwem prof. seminaryun 
p. Pawłowskiego, kurs teoretyczno-praktyczny 8a- 
downictwa, pod kierownictwem zawodowego bota- 
nika p. Wł. Kubika, a nadto urządzał co dwa ty- 
godnie zebrania, na które wprowadził pogadenki 
naukowe, krytyki literackie, sprawozdania z pi 


śmienniotwa, tak naszego, jak obcego, wykłady po- 
pularne i t. p. 

W dalszym ciągu przystąpiono do wyboru 11 
delegatów na walny zjazd delegatów Towarzystwa 
pedagogicznego, Zostali wybrani pp.: Brzeziński, 
Lang Jadwiga, Majerski, Mucha Michał. Pierzcha- 
ła, Siciński, Smulikowski, Wróblewski, Żyszkiewiez, 
Diillówna i Szafrański. Członkiem zarządu oddzia- 
łowego wybrany został p. Wiktor Brzeziński, 

Z porządku dziennego referował p. Soleski 
sprawę założenia „Samopomocy* w łonie oddziału. 

Celem tego związku będzie udzielanie swoim 
członkom zwyczajnym, ich wdowom i sierotom za- 
pomóg pieniężnych, bezzwrotnych, w nadzwyczaj- 
nym wypadku, pożyczek bezprocentowych, w razie 
choroby, bezpłatnej pomocy lekarskiej i lekarstw 
aptecznych po zniżonej cenie i t, p. Sprawę tę po- 
stanowiono na razie odroczyć i rozesłać członkom 
inatrukcyę celem porozumienia się i przygotowania 
materyału dla przyszłago zgromadzenia, które po- 
weżmie pewne wnioski. 

W dalszym ciągu wybrano czterech delega- 
tów do wydziału, a mianowicie pp. Szajowskiego, 
Stachonia, Smulikowskiego i Korneckiego. 

W końcu przekazano zarządowi oddziału de 
zbadania, czyby nie dało się założyć Czytelni, 
gdzieby nauczyciele zgromadzałi się na wspólne 
pogadanki i lekturę fachowych czasopism, Na wnio- 
sek dyr. Majerskiego uchwalono udać się do Rady 
miejskiejj aby ona przyszła nauczycielstwu z po- 
mocą w sprawie odstąpienia jakiegoś lokalu na oele 
Czytelni. Uproszono dyr. Majerskiego, aby on po- 
ruszył tę sprawę na Radzie. = 

Zygmunt Przybyiski napisał nową komedyę 
p. t. „Szczęście młodości”, 

Nowe stanowiska dla fiakrów. Magistrat 
lwowski, stosując się do uchwały Rady miejskiej, 
usunął fiakry z placu nieopodal kolumny Mickie- 
wicza, a wyznaczył im stanowiska w ulicach: So- 
bieskiego, Sienkiewicza i Hetmańskiej. 

Z kolei. Ruch ogólny na szlaku kolei Ko- 


łomyja-Stefanówka i na szlaku kolei Dolina- Wy- _ 


goda podjęto napowrót dnia 10 bm. 


Ostatnie rozporządzenie dra Koerbera, 


które podpisał jako kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości, dotyczy, ważnej ze względów hygieni: 
cznych, sprawy więzienia kobiet, będących w sta- 
nie błogosławionym, Rozporządzenie m:nisteryalne 
wskazuje na to, że tak z ducha, jak z litery pro- 
cedury karnej wynika, iż karząca sprawiedliwość 
powinna kobietom, mającym zostać matkami, oka- 
zywać jak najdalej idące względy. Uwięzienie ta- 
kiej kobiety z powodów zdrowotnych nie tylko na 
niej, łecz i, w zbrodni jej nie niewinnem dziecku, 
fatalnie musi się odbić. Zaś najważniejszą rolę gra 


wzgląd społeczny. Dziecię bowiem, które na świat” 


przyjdzie w kaźni, najniezasłużeniej przez całe ży- 
cie nosiłoby piętno hańby. Ministerstwo tedy pole- 
ciło wszystkim sądom, jak również władzom poli: 
tycznym mającym prawo karać aresztem, aby ko- 
biety takie, o ile skazane zostaną na więzienie lub 
areszt, pozostawiano na wolnej stopie aż do czasu, 
gdy macierzyństwo ich stanie się dokonanem. 


Księga adresowa m. Lwowa, wydawnictwo 
niezbędne dla instytucyj publicznych, firm kapie- 
ckich, kancelaryj adwokackich itd. pojawiła się 
z druku na rok 1905. Wydawca, p. Franciszek 
Reichmann sporządzający księgę adresową Lwowa 
od lat dziewięciu, z nakładem wielkiej troskliwo- 
ści i zabiegliwości w zestawienin adresów instytu- 
cyj, urzędów, firm i wreszcie osób prywatnych, 
w tym roku wydawnictwo swe znacznia rozszerzył, 
albowiem wprowadził działy nowe, a mianowicie: 
adresy Kółek rolniczych, klasztorów, spis uyzedów 
i składnie pocztowych w Galicyi, Nie wątpimy, że 
nowy rocznik tej księgi, cieszącej się od szeregu 
lat wielkiem wzięciem we Lwowie i w kraju — 
znajdzie i w tym roku wśród szerokiego ogółu 
licznych nabywców. 

Z Filharmonii lwowskiej donoszą: Dziś kon- 
cert galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. Kesa 
Filharmonii sprzedaje na ten koncert bilety jedy- 
nie dla tych osób, które mie są członkami To- 
warzystwa. 

We czwartek 12 bm. koncert znakomitej wło- 
skiej śpiewaczki Francesquiny Prevosti. Jej sława 
jest wszechświatowa, glog ma prześliczny — popis 
artystki wypadnie bezsprzecznie świetnie. 

+ Mieczysław Lang dyrektor kolei państwo- 
wych w Pilznie czeskim, zmarł tamże, przeżywszy 
lat 54 Niegdyś pracował on w dyrekcyi atanisła- 
wowskiej, Ponieważ jednak rząd wskutek znanego 
antagonizmu panującego między Czechami i Niem- 
cami nie mógł mianować dyrektorem w Pilznie ani 
Czecha ani Niemca, aby nie zrazić do siebie jedne- 
go z tych dwóch narodów i nie wywałać przeciw 
sobie nowych gwałtownych wycieczek z jednej lub 
drugiej strony, powołał na to stanowisko Polaka 
Š. p. Langa i przeniósł go ze Stanisławowa do 
Czech. Niedługo atoli śp. Lang zajmował to ważne, 
a bardzo odpowiedzialne stanowisko. Ciężka choro- 
ba powaliła go na łoże boleści i przecięłu pasmo 
dni jego życia. Ś. p. zmarły podczas pobytu swego 
w Stanisławowie cieszył się ogólną sympatyą4 i z 
żalem go żegnano, gdy opuszczał to miasto. Był on 
bratem p. Justyna Langa, radnego miejskiego we 
Lwowie i urzędnika w Towarz. kredytowem ziem- 
skiem. R. i. p. 

Reduta z niebywale obfitym programem od- 
będzie się w sobotę 14 b. m. w Bali Filharmonii, 
Pierwszorzędn: artyści, specyalnie zaangażowani, 
bawić będą widzów swemi produkcyami. ` 

Temperatura 9 stycznia wynosiła zrana o 
Tej w całej Galieyi mniej więcej od © do — 9 
stopni i co ciekawa, że we wschodniej było cieplej 
niż w zachodniej, W Wiedniu —8, w Pradze —8 
w racu —6, w Berlinie 4-2, w Paryżu +2 
w Rzymie: +2, w Hamburgu +4, w Nizzy 4-5, 
w Biasritz 1-13. W Monachium —2, Zurychu —2, 
w Peszcie: —2, w Tryeście -|-2, w Abbazyi -F2, 
w Raguzie i Luasin-Piecolo: 4-6, w Gorycyi —1, 
w Rivie —1, w Ischlu —4, w Salcburgu —2, 
w Klagenfurcie — 8, w Serajewie --10. 

Szkoła matek. Przed kilkoma laty założyła 
niejaka pani Moll- Weiss w Bordeaux azkołę, której 
zadaniem jest kształcić matki, czyli uzupełnić dzi- 
siejsze zwykłe wychowanie kobiety w tym kierun- 
ku, aby je nauczyć jak ekonomicznie należy go- 
spodarować w domu, jak prowadzić kuchnię, wogóle 
jak spełniać obowiązki Żony - gospodyni, a przede- 
wszystkiem jak naieży obchodzić się z dzieckiem, 
jak je pi.lęgnować, wychowywać itd. Przeciętna 
dzisiejsza panienka po wyjściu zamąż dopiero cały 
termin tej nauki przechodzi już odrazu w prakty- 
ce. Choć nailepsze chęci ją ożywiają, choć najwię- 
ksze czyni wysiłki, by w niczem nie chybió, ni- 
czego nie przeoczyć, to przecież lęk wprost zbiera, 
gdy się pomyśli, ile matka taka może uczynić fał- 
szywych kroków zupełnie nieświadomie, które po- 
tem w życiu fatalnie odbiją się na dziecku. Toż 
szkoła pani Mcll-Weiss jest pożyteczną i od zało- 
żenia swego cieszyła się zasłużonem powodzeniem, 


ja obecnie rozwinęła się tak, że jej właścicielka po- 


stanowiła przenieść ją do Paryża, aby módz zgro- 
madzió tem większą liczbę uczenie. Jeden ze współ- 
pracowników paryskiego Figara udał się do pani 
Weiaaio rozmowie swojej z nią zdał sprawą w fej- 


. 
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letonie swego dziennika. Z rozmowy tej warto jest 


przytoczyć następujący ustęp z tego, co mówiła 
doń założycielka szkoły matek: „Czy nie jest to 
dziwnem i barbarzyńskiem w naszych czasach, że 
pod wpływem przesądów uważa się niemal za nie- 
przyzwoitość objaśniać dziewcząta o staraniach, 
jakie należy dać dziecku? Czyż to dziewczę nie 
będzie jutro matką? Czyż nauka o wychowaniu 
dzieci nie powinna być jedną z głównych podstaw 
wykształcenia dziewczęcia? Czyż to jest mądrem, 
ludzkiem, do uwierzenia, aby rodzące się dziecko, 
owo maleńatwo wątłe poruczano rękom niedoświad- 
czonym, wprawiającym się kosztem tej drobniu- 
tkiej istoty. której życie rozwijać należy? A je 
dnak wciąż jesteśmy świadkami takiego widowi- 
ska. Nieprzezorność, podniesiona do godności za- 
sady przez konwenanse społeczne, rozprzestrzenia 
się w naszem społeczeństwie tak wśród bogatych 
jak i ubogich, wbrew nawet instynktowi kobiece- 
mu, boć w każdej z nas, od lat najmłodszych, 
drzemie mateczka, kołysząca i pieszcząca lalkę, 
zanim kołysać i pieścić będzie mogła dziecko z 
łona własnego. I oto właśnie dlaczego postanowi- 
łam utworzyć i utworzyłam przed ośmiu laty w 
Bordeaux ową szkołę matek, w której uczą dziew- 
częta obowiązków, jakie staną się ich udziałem w 
pełni życia.“ 

Pierwszy i ostatni wynaiazek Edisona. 
Jeden z reporterów amerykańskich pragnął konie- 
cznie dowiedzieć się, jaki był pierwszy i jaki osta- 
tni wynalazek Edisona. Otrzymał pozwolenie roz- 
mowy i oto, czego się dowiedział: 

—. Gdy byłem jeszcze biednym roznosicielem ga- 
zet — mówił Edison — zdarzyło mi się raz wra- 
cać do domu z głową pełną wspaniałych planów, 
lecz z p'stą kieszenią. Przeczytałem w gazetach, 
że u bankieia Š. złodzieje, podkopawszy podłogę, 
okradli kasę żelazną, co do której wszyscy byli 
pewni, że żaden złodziej nie da jej rady. Bankier 
8. był w rozpaczy, nie wiedząc już, jak zabezpie- 
czyć swoje kupitały. Lecz ja na to znalazłem spo- 
sób, Po chwili stałem przed bankierem S., który 
'ze zdziwioną miną pytał się, czego chcę, 

— Panie — zacząłem — słyszałem o nieszczę- 
ściu, jakie cię spotkało, Otóż wynalazłem sposób, 
za pomocą którego schwycisz każdego złodzieja, 
gdy się przybliży do twojej kasy. 

— A jakiej chcesz nagrody za to? 

— Żadnej nie wezmę, tylko dasz mi córkę swą 
za żonę. 

— To niepodobna | Dam ci 10.000 dolarów, lecz 
pod warunkiem, że przekonasz mnie dowodnie, iż 
za pomocą twojego wynalazku uda mi się przyła- 
pać złodzieja na gorącym uczynku, 

— Uczynię to, ale cheę koniecznie córki. 

— Zgoda zresztą, jeżeli córka cię zechce. 

Z tą nadzieją wróciłem do domu i zabrałem 
się do pracy. Po dwóch dniach przychodzę do 
bankiera i zastają go w łóżku. i 

— Panie — mówię mu — wcaoraj po ósmej 
chciałeś otworzyć kasę. 

— Tak jest. 6 

— (Qdyś się dotknął zamka, zostałeś odepchnięty 
silnie przez prąd elektryczny i leżałeś zemdlony 
do rana, A jak się teraz czujesz? 

— Tak jest, lecz... 

— To mój wynalazek, Kto będzie dotykał kasy 
po zamknięciu kantoru, będzie leżał przy niej bez 
zmysłów, dopóki zechcesz — na zawsze nawet, 

— To był mój pierwszy wynalnzek — skończył 
Edison. 

— A córka bankiera? — spytał reporter ciekawie. 

— Córka nie jest moją żoną, jak to każdemu 
wiadomo. Po" 

'-— A jaki był ostatni wynalazek ? 

— Ostatni... to opowiedziana właśnie historya, 
którą na poczekaniu „wynalazłem...* 

Buduar przybytkiem tortur. Głośny powie- 
ściopisarz francuski Marceli Prévost opisuje w fej 
letonie Figara męczarnie i tortury, którym dobro- 
wolnie poddają się paryskie damy światowe, by 
utrzymać swą piękność. Świadkiem tych tortur o- 
prócz ścian buduaru pięknej pani jest i jej poko- 
jówke; jedna też z nich opowiadała o tem auto- 
rowi „Listów kobiecych*, 

„By pierś się odpowiednio uwydatniała — tak 
opowiada owa pokojówka — leży moja pani godzi 
nami bsz ruchu na podłodze trzymając ręce przy- 
ciśnięte wzdłuż ciała. By utrzymać gibkość i smu- 
kły kształt kibici, siada na tabureciku i wykonuje 
korpusem obroty i różne poruszenia. Przez to ró- 
wnież szyja się wypełnia i znikają straszne doiki 
koło szyi. Puni moja miała bardzo Śpiczasty nosek. 
Nosiła więc dzień i noc przez kilka miesięcy od- 
powiednią maszynkę na nosie. Jedną dzióreczkę W 
nosie miała mniejszą od drugiej i dlatego dlugi 
czas nosiła w tej mniejszej wilgotną gąbeczkę, Po- 
liczki utrzymywała pełne i miękkie przez wstrzyki- 
wanie w nie parafiny, Uszka jej nieco odstawały 
od głowy. Używała więc specyalnego przyrządu, 
który przytrzymywał uszy, a ua tem miejscu, 
gdzie się nosi kólczyki, przytwierdzała ciężarki, 
aby wyciągały muszelkę uszną w dół i nadawały 
jej ładny keztułt...* 

Tak oto trudno jest zdobyć sobie to miano 
„pięknej pani,* które daje się tym kobietom, gdy 
na chwilę opuszczą swój przybytek tortur i zjawią 
się niby błyszczący motylek w towarzystwie. Może 
nie wszystkie elegantki tyle przejść muszą tortur, 
lecz każda małe choćby jakieś męczeństwo przejść 
musi. Dość jest uważnie przejrzeć tak zwane od- 
powiedzi od redakcyi w niektórych kobiecych pi- 
smach. Ileż tam napotkamy odpowiedzi na rozpa- 
ozliwe skargi z powodu odstających uszu, podbród- 
ków, krągłych pleców, złej barwy skóry, brodawek! 
Co za śmieszna a wzruszająca symfonia żalów i 
skarg! A podpisy takie:  „arozpaczona,* „młoda 
panienka, która woli klasztor, niż brzydotę* i t. p. 

Gdy się to czyta, zrozumieć można, še nie- 
jedna kobieta czuje się nieszczęśliwą z powodu, że 
jej się wąsik zasieje lub wyrośnie podbródek ; do- 
tąd miłe i niczem nie zamącone życie zupełnie JeJ 
teraz obrzydnie. Podejmie się ona wszystkiego, 
każdej podda się torturze, by tylko zdjąć z siebie 
to... kainowe piętno. Lecz straszniejszym wrogiem 
pięknych pań od tych wszystkich plamek, pod- 
brydków, odstających uszu i t. p. jest nieubłagana 
starość, Młodziutkie stworzenie może przez jakiś 
mutki podbródek lub ledziuchno pod nosem za- 
siany wąsik wydać się jeszcze milszem i ładniej- 
azem; lecz straszny czas inne zostawia piętno. 
Najcudniejsze uszka, najpiękniejsze usteczka, naj- 
wytworniej uformowana twarz stracą swoje zaokrą- 
glenie linij, stracą świeżość i urok. Ach, wtedy 
nie ma już przyjemności w życiu. Prócz dotych- 
czasowej walki z jakiemiś błędami piękności, trze- 
ba podjąć walkę drugą, walkę ze starością. I wy- 
ciąga się wtedy różne, tejemniezwe przybory do 
tortur, więc przepaskę na brodę, zakładane na noc, 
ciasno do twarzy przypasowane maski, gniotące 
okrutnie gorsety i wielką moe puszek, flaszek, 
słoików i słoiczków z pudram', maściami, tynktu= 
rami, A jakie męki przed zwierciadłem zanim się 
doprowadzi do tej wprawy, by pewne tylko miny 
przybierać i uniknąć takiego wyrazu twarzy, któ- 
ryby zdradził jakiś ałowieszczy fałdzik. Jak fekir, 
który natęża każdy muskuł swego ramieniu, tak pię- 


mat Gerharda Hauptmanna. —- 


lewskiego. 
polskie* Lucyana Rydla, Wieczorem „Zaczarowane 
koło,“ baśń dramatyczna 
Trzeci gościnny w stęp Wandy Siemaszkowej. 


kna pani wytęża kużdy musktł swojej twarzy, by zdo- 
być tę wprawę utrzymania twarzy spokojnie w tym 
wyrazie, jaki jej najlepszym się wydaje. Ćwiczenia 
siłę 


te i tortury zużywają oczywiście olbrzymią 
woli i panowania nad sobą —a zużywają najzupeł- 
niej bezpotrzebnie, Bo wprawdzie piękna pani po- 
zostaje piękną panią, lecz na ucho szepcą sobie 
wszyscy, że jest już trochę starą „dobrze utrzy- 
maną* pięknością. I starość ma swoje piękno, a 
udane sztucznie, minione już piękno młodości wy- 
wołuje tylko niesmak. 

Prévost kończy swój fejleton uwagą, że w 
tych wielu godzinach dziennie, przez które tysiące 


kobiet pracuje nad swoją pięknością, tysiące in- 
nych spełnia obowiązki z pożytkiem i zasługą dla 
bliżnich. 


Zamiast wieńca na trumnę posła do Rady 


państwa śp. Eugeniusza Abrahamowicza, złożyli hr. 
Edmundowie Dzieduszyccy z Izydorówki kwotę 50 
koron na bursę polską im. A. Mickiewicza w Stry- 
ju, za co zarząd bursy zkłada im serdeczne podzię- 
kowanie. 


Przewodniczący zarządu bursy Hinge. 
Zmarii. W Krakowie Hania Rosnerówna, có- 


reczka dr. Ignacego Rosnera, radzcy ministeryal- 
nego, a wnuczka dr. Karolw Estreichera, w drugim 
roku życia. 


Stan powietrza, T nr g 
+ 2. Bar. 765. Spada. Snieg. 
Autentyczne. Rozmowę toczą dwie żony za- 


7 rann -b 1 = pol, 


możnych kupców. 


— Dokąd pani w tym roku wyjeżdżała, pani 


Szwerkopf ? 


— Ja byłam trochę w Ojcowie, 
Ach, jak to przyjemnie pojechać sobie do 
rodziców ! 


Widowiska i koncerty, 
Teat- miejski. Dziś: „Róża Berzdt*, dra- 
We czwartek po 
raz lszy „W sieci,“ komedya w 4 a. J. A. Kisie- 
lewskiago, Pierwszy gościnny występ Wandy Šie- 
maszkowej, artystki teatrów warszawskich. 
W piątek „Siedmiu szwabów,* operetka K. Mil- 
lóckera.—W sobotę „W sieci,* komedya A. Kisie- 
W niedzielę popołudniu „Betleem 


w 5 a. Lucyana Rydla. 


Colosseum w Pasażu Hermanów od 1  i6 


stycznia wspaniały program. Kirsten i Murieta, 
siła zębów. Welsing, śpiewaczka międzynarodowa. 
Trupa Bonte, 2 panie, | pan. Trupa Aurora. Siostry 
bella de Sezrilla, 
Seppl Werner, komik, Trupa Fidardy, gimnastycy, 
W „Hotelu,“ jednoaktówka i Bioskop Oesera. 


prawdziwe Hiszpanki tancerki, 


Literatura 1 sztuka. 


* Z powodu wojny obecnej myśli kilka. 


Kraków. Odbitka z Przeglądu Polskiego. 1904. 


Jestto rozprawa bardzo zajmująca, jakkolwiek 


widzi się odrazu, że ma się do czynienia z dyle- 
tantem politycznym i fantastą, budującym wszelkie 
plany nie według faktów i prądów naturalnych, ale 
według swoich upodobań. I tak naprzykład autor 
nienawidzi Niemców, 
więc doradza rządowi petersburskiemu, żeby zawarł 


a kocha natomiast Rosyę, 


sojusz z Austryą i uderzył na Niemcy. Nie pyta o 
to, czy taki sojusz jest możliwy, czy pozwoliłoby 
na to 409/, dygnitarzy rosyjskich pochodzenia nie: 
mieckiego, wszyscy owi Stóssle, Rennenkampfy, 
Kauibarsy, Lambsdorfy, Grippenbergi, Beckendorfy, 
ete. — a więc ludzie, którzy kierują armią rosyj- 
ską i jej dyplomacyą i zajmują w Petersburgu ta- 
kie stanowisko, że jeżeli do tego dodamy wszyst- 
kie wielkie księżne, pochodzące z protestanckich 


dworów niemieckich, to otrzymamy coś w rodzaju 


filii dworu berlińskiego nad Newą Nie pyta także 
autor o to, czy duchowieństwo prawosławne, które 
katolicyzmu tak nienawidzi, iż uważa go za naj- 
większego swojego wroga, pozwoliłoby na sojusz 
z katolicką Austryą, Przecież sojusz z Francyą nie 
jest dlatego tylko w oczach popów prawosławnych 


aliansem grzesznym, że Francya przestała już być 


katolicką i coraz wyraźniej staje na czele wrogów 
katoliekiej religii, 

Ale, odzoaczając te polityczne plany autora, 
warto z jego broszury zacytować to, co on pisze 
o Rosyi i o jej rządach w Polsce. Oto słowa 
autora : 

„Od lat czterdziestu, od zgnębienia bardzo co 
prawda niefortunnego, a co jeszcze przykszej po- 
wiedzieć, mało chlubnego powstania naszego, rząd 
rosyjski, a po części, nawet po znacznej części 
i naród rosyjski mści się na uas za to powstanie. 
Jeśli jeszcze rozumieć to można ze strony narodu 
rosyjskiego, uwiedzionego niecną prasą, jaką były 
bezwątpienia i są niejedne rosyjskie czasopisma 
to rządowi mścić się nie wolno. A jeszcze mniej 
wolno panującemu, temu, któremu Opatrzność dała 
w ręce ludy i kraje różne, pozwolić rządowi, czyli 
ogółowi sług swoich: „A róbcie tam z nimi, co 
chcecie“, tak, jak powiedział Aleksander II: J'ai 
abandonné la Pologne à mes officiers, albo innym 
razem: Fares comme moi, ne pensez pas à la 
Pologne. Tego chrześcijańskiemu pannjącemu nie 
wolno, a nie wolno zwłaszcza w kraju, który się 
nieprawnie posiadło: tu, po ukaraniu tych, którzy 
w przekonaniu panującego zawinili, dla reszty na- 
leży ojcowska sprawiedliwość, surowości i nadzoru 
niewykluczająca. Mówimy tu ciągle z punktu wi- 
dzenia rosyjskiego, nie z polskiego. To też Bóg 
nie darował, i teu, co zapominając o nas, zapomniał 
swego mouarszego obowiązku, a puścił na nas swą 
psiarnię, na nas, których dolę i niedolę On w ręce 
jego oddał, nie darował powtarzam, i jak historya 
długa, żaden nigdy monarcha chrześcijański roz- 
szarpany na dwoje nie zginął, jak ten, który na- 
ród sobie powierzony opuścił i za kaprysem dwu 
fanatyczok wierny sobie lud z wiary swej krwawo 
obłupił (Unici nasi), Gdy pan pozwolił, ruszyli na 
nas słudzy pańscy i język, religię. własności te 
przyrodzone, trzy fundamenta każdego społeczeń- 
stwa, systematycznie i bez systemu, częstokroć na- 
wet ze szkodą państwa, walić poczęto i nie prze 
stawano na chwilę po dziś dzień. Na dzień nawet 
nie spoczęto w psowaniu społeczeństwa, w sądo- 
wnictwie przez „bezkarność stronniczą, w szkol- 
nietwie przez Jego niedostateczność i tylekroć 
atwierdzony jego zły kierunek, w ludzie wiejskim 
przez rozbudzanie jego chciwości i sianie nienawi- 
ści do warstw wyższych; w duchowieństwie przez 
protegowanie złych xięży przeciwko biskupom, 
w vcałem społeczeństwie przez zawiązywanie rąk 
każdej cnotliwej inicystywie, a dopuszczanie wszel- 
kiego złego, czy obyczajowego (prostytucya na po- 
tworną skalę, brzydkie widowiska), czy w pismach 
i książkach, w których byle prawosławia i same- 
dzierżawia nie tykać. wolno głosić wszystkie świa- 
ta fałsze, wszystkie bezwstydy i ohydy, ale nie 
wolno naprzykład szeszyć nabożeństwa do serca 
p. Jezusa; nie wolno ochronki, szkółki, czytelni, 
tylko ich karykatury, ale wolno domy gry i roz- 
pusty i kawiarnie śpiewające zakładać. A jakżeż 
dawno, jak kościół postawić wolro lub restaurować 
i czyż się niemal na klęczkach nie dziękowało za 


odsunięcie nas od wszelkich posad rządowych, z wy- 
jątkiem najniższych i to do czasu (jak obiecuje p. 
Czertkow) miejsc, a więc niepowrotność choć w czę- 
ści zapłaconych 146 milionów rubli podatków ro- 
cznie w formie pensyj urzędników; 
wszelkiego rodzaju poprostu wobec potrzeb kraju 
oburzające, szkoły, o ile są (bo ich liczba po mia- 
stach śmieszna), urządzone jakby na wychowanie 
pokolenia nienawidzącego Rosyę, a nie na wykształ- 
cenie młodzieży, wreszcie taryfy kolejowe, depczące 
nogami nasz przemysł i rolnictwo, a gdy wypadnie 


sień 
stopy, pomimo, ża nigdzie w całej Europie pie- 
niądze nie były nawet w przybliżeniu tak dro- 
gie, gdyż stopa procentowa w Londynie i Pa- 
ryżu wynosiła 3°/, a w Wiedniu 3*/,'/o. 
zwyczajne to zarządzenie wywołane zostało je- 
dnak tem, że zapasy złota niemieckiego banku 
państwowego stopniały do 790 milionów ma» 
rek, 
gotówki i eskontował bony skarbowe, skutkiem 
czego cyrkulacya banknotów w Niemczech tak 
się powiększyła, iż było już w obiegu not opo- 
datkowanych za przeszło 300 milionów marek. 
Obecnie stosunki te poprawiły się grumtownie, 
zapasy złota nagromadzone w banku państwo- 
wym wzrosły na 927 milionów marek, a opo- 
datkowane noty wycofane zostały z obiegu i 
dzis rozporządza bank wolną od podatku re- 
zerwą banknotów wynoszącą 187 milionów ma- 


tę łaskę. Może ze wszystkich zarzutów, jakie mo- 


żemy rządowi rosyjskiemu uczynić, ten najcięższy ; 
drugi mało lżejszy. U góry teatra, balet, klub my- 
śliwski i inne sporty. Dla średnich rozważnych 
ludzi Towarzystwo rolnicze i t. d. U dołu teatr 
ludowy, system zabawiania. Dawzde et impera, 
corrumye, niegodne to wielkiego państwa środki 
i słnsznie osławieni Prusacy nigdy ich do nas nie 
stosowali. 

Do tego wszystkiego, podatki w sumie ogól- 
nej wszystkiego rodzaju podatków daleko większe 
na głowę mieszkańca od sławnych austryackich, a 
za nie: najgorsze na Świecie komunikacye kolejowe 
i drogowe, najniedołężniejsze a zarazem najdroższe 
poczty i telegrafy, najniedbalsza i najniewyksział- 
ceńsza, szczęściem czasem przekupna administracya, 


szpitalnictwo 


robota rządowa, sprowadza się do niej kacapów 
z daleka, by przypadkowo ludność miejscowa nie 
zarobiła. Jednem siowem, zdaniem naszem, nie ma 
na kuli ziemskiej kraju po części umyślnie, po czę- 
ści nieumyślnie potworniej od Królestwa Polskiego 
administrowanego i pod każdym względem zacofy- 
wanego strasznie. i 

Okrom tego dopro oczerniania nas przed 
światem i przed społeczeństwem rosyjskiem i szczu- 
cie na nas tego społeczeństwa rosyjskiego przez 
dziennikarstwo rosyjskie i to nietylko rządowych 
odcieni, przez 40 lat, pastwienie się poprostu nad 
dziećmi i wnukami tych, którzy już blisko przed 
dwoma pokoleniemi nieroztropnem a jawnem i po 
części zbrodniczem powstaniem w r. 1863 zgrze- 
szyli*. 5 


yn : 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 10 stycznia. 
(Z.) Bank niemiecki zniżył nareszcie swą 
stopę procentową z 6 na 4'/,. Przez całą je- 
trzymał on się kurczowo 5-procentowaj 


Nad- 


rząd cesarstwa ustawicznie potrzebował 


rek. Wobec tego nie było już racyi utrzymy- 
wać dłużej tak kompromitująco wysokiej stopy 
procentowej w Niemczech. 

Korzystne wrażenie, wywołane na giel- 
dach zniżeniem stopy procentowej w Berlinie, 
sparaliżowane zostało jednak wiadomościami 
o rozszerzaniu się strejku w kopalniach węgla 
nad Renem. Wobec tego, że spekulacya w nad- 
reńskich axcyach kopalń węgla jest bardzo zna- 
czna i utrzymywana jest nietylko w Berlinie, 
ale i w Wiedniu, wiadomości te podziałały 
przygnębiająco. Niemało przyczyniły się także 
do osłabienia tendencyi targu tutejszego zna- 
czne sprzedaże papierów, uskuteczniane na ra- 
chunek spekulantów peszteńskich, a motywo- 
wane poważnemi obawami o dalszy rozwój sy- 
tuacyi politycznej na Węgrzech. 

Z Pesztu donoszą, że hr. Tisza w mowie 
prograraowej, jaką miał wczoraj przed tamtej- 
szymi wyborcami, oświadczył się uajgoręcej za 
utrzymaniem wspólności celnej między Węgra- 
mi a Austryą i dowodził cyframi, jak olbrzy- 
mie straty materyalne ponieśliby Węgrzy w ra- 
zie rozdziału celnego. 

Sami rolnicy węgierscy straciliby na ka- 
żdym centnarze metrycznym sprzedanego zboża 
dwie do trzech koron, gdyż w razie rozdziału 
międzynarodowa konstelacya decydowałaby o 
cenach zboża na rynkach austryackich, a Wę- 
grzy nie mieliby na nie żadnego wpływu. 
Zboże węgierskie musianoby sprzedawać w 
Wiedniu muiej więcej po tej samej cenie, juką 
płacą w Berlinie, a cena ta jest dziś o 21, ko- 
rony na centnarze niższa. Ponieważ zaś w nor- 
malnych latach sprzedają Węgrzy do Austryi 
16 do 18 milionów centnarów metrycznych 
zboża, przeto w razie zerwania unii celnej sami 
rolnicy na Węgrzech straciłiby corocznie 48 
do 54 milionów koron. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU 


( Depesze poranne). 


Wiedeń 11 stycznia. Deputacya stowarzy- 
szeń katolickich po audrencyi u d-ra Głautscha 
udała się do kierownika ministerstwa sprawie- 
dliwości d-ra Kleina, który przyrzekł zbadać 
dokładnie zażalenia, przedłożone mu przez de- 
putacyę. 

Jak Vaterland donosi, dr. Klein miał o- 
świadczyć deputucyi, iż nieprawdziwą jest wia- 
domość, jakoby wydane zostało rozporządzenie 
do władz, polecające im, aby przed każdą kon- 
fiskatą zasięgały opinii ministerstwa. Deputa- 
cya dowiedziała się dalej, iż w specyalnym wy- 
padku zażalenia władze jeszcze w grudniu wy- 
toczyły proces redaktorowi. 

Berlin 11 stycznia. Na wozorajszem posie- 
dzeniu konwentu seniorów parlamentu prezy- 
dent hr. Ballestrem zawiadomił zebranych, iż 
kanclerz hr. Bülow upoważnił go do oświad- 
czenia, że jest nadzieja, iż traktat handlowy 
między Niemcami a Austro- Węgrami jeszcze 
w tym tygodniu dojdzie do skutku i najdalej 
do dwóch tygodni wraz z innymi, zawartymi 
juz traktatami, przedłożony będzie parla- 
mentow!l. 

Waszyngton 11 stycznia. Nieznani spraw- 
oy usiłowali wczoraj wysadzić w powietrze po- 
mnik Fryderyka II, odsłonięty tu niedawno, a 
ofiarowany przez cesarza Wilhelma. Masa wy- 
buchowa wraz z zapalonym lontem przymoco- 
wana była do sztachet żelaznych, okalających 
pomnik. Bombę w czas spostrzeżono i usunięto, 
tak, że nie wyrządziła ona szkody. Policya 
gorliwie poszukuje sprawców, ale dotąd jej sta- 
rania są bezowocne. 

Berlin 11 stycznia. Wczoraj zebrał się na 


ceprezydenta parlamentu niemieckiego posła 


ków miądzy Anglią a Niemcami, donosi Stan- 
dard: Ofieyalne stosunki między Anglią a Niem- 
cami są wcale 
powodu do jakiegoś konfliktu. Jedynym epizo- 
dem, który mógł być powodem pogłoski o rze- 
komem zaostrzeniu 
mieckich, była mobilizacya floty angielskiej na 
wodach niemieckich po znanych zajściach pod 
Hull, ale wówczas wcale nie było mowy o ja- 
kimś poważnym zatargu. 


nicznych Delcassó zawiadomił na wczorajszej 
radzie gabinetowej członków gabinetu, 
trzymał od marokańskiego ministra 
granicznych pismo z doniesieniem, że sułtan 
godzi się na proponowane 
formy i prosi o poparcie 
przeprowadzenia. Poseł francuski odjeżdża dziś 
do F'ezu. 


Syvetona; 


państwowy oznajmił posłowi 
niechętnieby to widział, gdyby rząd chiński 
cofnął udzieloną konoesyę na kolej Hankau- 
Kanton, gdyż towarzystwo owo zwróciłoby się 
do Stanów Zjednoczonych o odszkodowanie. 


służby kolejowej kolei obwodowej znaleziono zwłoki 
z obciętą głową Mikołaja Lewandy, kelnera z cu- 
kierni przy ul. Rymarskiej. 
strażniczego są ślady krwi. 


Małgorzaty oderwała się dziś od wybrzeża ogro- 


obrudy parlument niemiecki. Na dzisiejszem po- 


siedzeniu rozpocznie się dyskusya budżetowa. 

Berlin 11 stycznia. Sejmowi pruskiemu 
przedłożony zostanie nowy etat na r. 1905, za- 
wierający kwotę 750.000 marek na podwyższe- 
nie funduszu dyspozycyjnego dla starszych pre- 
zydentów na cele popierania żywiołu niemie- 
ekiego w prowincyach wschodnich. 

Londyn 11 stycznia, Wobee wynurzeń wi- 


Paaschego o groźnem zaostrzeniu się stosun- 


zadowalające i niema żadnego 


się stosunków anglo-nie- 


Paryż 11 stycznia. Minister spraw zagra- 


ġe o- 
Spraw za- 


przez Franoye re- 
celem rychłego ich 


Paryż 11 stycznia. Wozoraj otwarto kasę 
znaleziono w niej trochę papierów 
małej wagi. 

Petersburg 11 stycznia. Wczoraj odbyło 
sią posisdzenie komitetu ministrów. Obradowa- 
no nad zmianą ustaw prasowych na podstawie 
ukazu z dnia 26 z. m. Obrady nad tą sprawą 
muszą byó ukończone na następnem posiedze- 
niu komitetu ministrów, które się odbędzie 
13 b. m. 

Wiedeń 11 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby giełdowej wybrano Eichbolza 
ponownie prezydentem. 


(Depesze popołudniowe) 


Paryź 11 stycznia. Kilka dzienników opo- 
zycyjnych sądzi, że Combes powinien jeszcze 
dziś podać się do dymisyi z powodu wyboru 
Doumera na prezydenta izby. 

Petersburg 11 stycznia. (Ros. Aj. tel.). 
Zapowiedziane w pismach zagranicznych ustą- 
pienie ministra ks. Światopełka Mirskiego uwa- 
żają za nieprawdziwe. 

Waszyngton 11 


stycznia. Departament 


chińskiemu, że 


Warszawa 11 stycznia. Naprzeciw domu 


Na schodach domu 
Dover 11 stycznia. Na zachód od zatoki 


mna skała i wpadła do morza. Ciężar skały tej 
oceniają na */, miliona tou. 

Paryż 11 stycznia. Pani Syveton wyto- 
czyła proces pewnemu amerykańskiemu towa- 
rzystwu asekuracyjnemu o wypłacenie 180.000 
fr, na które mąż jej był ubezpieczony. 

Waszyngton 11 stycznia. Śledztwo w apra- 
wie zamachu na pomnik Fryderyka II wyka- 
zało, że widocznie był to jakiś lichy żart, 
bo materyał, którym bomba była napełniona, 
nie nadawał się do wyrządzenia jakiejkolwiek 
szkody. 

Łódź 11 stycznia. Wczoraj o godzinie 10 ej 
rano w lesie Lućmierskim, odległym o 9 wiorst od 
Łodzi, odbył się pojedynek między adwokatem 
Włodzimierzem  Wygnnowskim a dziennikarzem 
Ludwikiem Janem Błeszczyńskim, Żaden z nich nie 
poniósł szwanku. Przyczyną pojedynku był poli- 
czek, który Wyganowski dał Błeszczyńskiemu w 
teatrze. 

Kraków 11 stycznia. Do Czasu donoszą, 
że w ostatnią niedzielę odbyła się w Często- 
chowie demonstracya partyi socyalno-demokra- 
tycznej. Pochód, w którym postępowało około 
100 ludzi, doszedł do miejsca, w którem usta- 
wionych było kilkunastu żandarmów, kilkudzie- 
sięciu policyantów i parę oddziałów wojska pie- 
szego i konnego. Ustawiono ich tam, bo już od 
dnia poprzedniego krążyły pogłoski, że socya- 
liści przygotowują demonstracyę na wielką ska- 
lę. Jeden z żandarmów, starszy wachmistrz na- 
zwiskiem Ralke, zbliżył się do gromady postę- 
pującej na przodzie i choiuł ująć niosącego 
sztandar. 

W tej chwili inny demonstrant dohył 
z kieszeni dwa rewolwery i zaczął strzelać. Ów 
żandarm padł trupem, a nudbiegły z pomocą 
żołnierz upadi na ziemię zraniony. Zaraz po 
pierwszych strzałach zabójca począł uciekać, 
strzelając po za siebie; jak mówią, zranił kilka 
osób. Trwało to zaledwie parę minut, poczem 
demonstrunci rozbiegli się na wszystkie strony. 

Po mieście krążą pogłoski, dotąd niespra- 
wdzone, że policya schwytała tego, który strze- 
lał i że znaleziono przy nim aż trzy rewolwe- 
ry. Socyaliści odgrażają się, że podczas nabo- 
żeństwa z powodu święta Najśw. Panny Grom- 


nicznej urządzą demonstracyę o niebywałych 
rozmiarach. ' I | 
Kraków 11 stycznia. W jednym z tutej- 


szych hoteli aresztowano wczoraj młodego, 
elegancko ubranego młodzieńca, w którego 
kufrze podróżnym znaleziono doskenałe na 
rzędzia do włamywania się. Młodzieniec legi- 
tymował się książką robotniczą na nazwisko 
„Józef Fischer*, ale dziś przyznał się, że na- 
zywa się Józef Marszycki, że pracował w 
Czerniowcach w handlu Stefana Gaja, a pó- 
źniej bawił w Stanisławowie. Dochodzenia 
w toku. 

Nowy Jork 11 stycznia. W ostatnich pię- 
ciu miesiącach przybyło tu 76.160 żydów ro- 
syjskich. Skutkiem ostrego stosowania ustawy 
immigracyjnej znaczną bardzo liczbę przyby- 
szów odesłano napowrót, z powodu, że nie me- 
gli się wykazać posiadaniem przepisanej kwoty 
pieniędzy, a przybyli do Ameryki przy pomocy 
obcej. Sprawozdanie o tych zajściach będzie 
przedłożone kongresowi, ażeby obmyślił środki, 
celem przeszkodzenia dalszej tłumnej immigra- 
cyi żydów rosyjskich do Ameryki. 

W ojna. 

Londyn 11 stycznia. Donoszą z Port-Louis 
na wyspie Mauritius (czyli Isle de France, wy- 
spa angielska w oceanie Indyjskim) pod datą 
10 bm., że krąży tam pogłoska, iż eskadra ja- 
pońska znajduje się w pobliżu wyspy Diego 
Garcia (na oceanie Indyjskim, należącej do gru- 
py wysp zwanej Malediwy). Admirałowi Roże- 


scy z Pohorec. 


Wrocławia. K. Sulimirski 
lawski z Uherzec. Z. Barański z Wołynia. N. Mi- 
chałowska z Połowiec. W. Augustynowicz z Brze- 
Żan. Š. Macudziński z Kałusza. 8. Klein, A. Pollak 
i B. Jokl 
Opieński z Zółkwi. 
u n S C: meme" "O" sm. m i) 


rənta koronowa 98 80, 


ë 


stwieńskiemu doniesiono, że Japończycy zbli- 
żają się do floty baltyckiej. Rosyanie wobec 
tego podwoili ostroźność. Adjutant Rożestwień- 
skiego oświadczył d. 3 bm. pewnemu dzienni- 
karzowi, że flota baltycka potrzebować będzie 
miesiąca czasu na przepłynięcie przez ocean 


Indyjski. 


Port-Said 11 stycznia. Rosyjskie krążo- 


wniki: „Oleg“, „Izumrud“, „Rion“, „Dniepr“, 
torpedowce: „Grożny*, „Gromki* i „Rezwy“, 
jakoteż jacht angielski „Emerald“ przybyły tu- 
taj. Poseł rosyjski Maksymow i konsul angiel- 
ski udali się na pokład okrętu „Oleg*. Po pod- 
pisaniu deklaracyi, przepisanej ustawami egip- 
skiemi, pozwolono okrętom rosyjskim zabrać 
pewną ilość węgla, wody świeżej 1 środków ży- 
wności. 


Port Said 11 stycznia. Eskadra rosyjska 


dziś o godz. 10 przedpołudniem wypłynęła z 
portu. 
wjeździe do portu najechał na okręt węglowy 
i zatopił go. 


Jeden rosyjski kontrtorpedowiec przy 


"w _ ME "NT" 
HOTEL GEORGE'A. 


Pokoje ze światłem i usługą od 5 K. począwsay. 


Przyjechali dnia 11 stycznia. Hr. W Moło- 


decki z Monasterzysk, Hr, K. Rostworowski z Hre- 
chorowa 
łowski z Podola. 
Schneider z Wiednia. 
Maliniewitz z Czerniowiec. M. Herdmenger z Czer- 
niowiee. 
z Toustoług. M, Wilbt z Wiednia. Dr. S. Rawiński 
z Krakowa. J. Osadca z Bessarabii. 


Hr. M. Wodzicki z Dalnicza. A. Soko- 
A. Goszewski z Przeworska. A. 
A. Tischler z Wiednia. H. 


M. Barna z Budapesztu. Z. Mochnacki 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali dnia 11 stycznia, A, hr. Wo- 


dzicki z Krakowa. J. Grunwald ze Strychan ec, T. 
Polański ze Stoków. F. Passakas z Bukowiny. A. 
Melbechowski z Tłumacza. 
śniowczyka. Z. Czaykowski z Woli. C. Leszczyński 
z Litatyna, 
F, Kaesebier z Wiednia, P. Komornicki 
dnicy. P. Chorośnicki z Chorośnicy. R. Adamski z 
Bóbrki, P. Dwernicki z Borysławia, 


B. Osuchowski z Wi- 


Radzca Prokopczyc ze Stanisławowa, 
ze Scho- 


HOTEL FRANCUSKI 


Przyjechali dnia 11 stycznia. A. Krzyczkow- 
H. Pisen z Krakowa: M. Fachs z 
B. Cieńscy z Łoszniuwa. A. Hirschl z 
z Borysławia. 8. Sma- 


Wiednia. 


z Wiednia. K Stajer z Brzeżan. J, 


W, Wolańczyk z Przemyślan. 


Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochsań oł Redakcyi, nia bierza też ona 


za nią na siebie iladnej odpowiedzialności. 


ZAKŁAD 
Dr. Euz. PIASECKIEGO 


da gimn styki leczniczej, ortopedyi i masażu 
Ul. Trzeciego Maja 2. 
Ordynacya 2-4. Loczenia 8—91/, 2—6. 


Od dwudziestu jeden lat we Lwowie wy- 


chodzącą polską gazetę losowań 


ss Wzaciw š @ g za << 


«raz z 


Ogólnym przeglądem 


wykazującym wszelkie wyiosowańe a niepodnie- 
słone losy, listy zastawne obligacye i t. 


p. nabye 
można w 


Domu bankowym i Kantorze wymiany 


August Schellenberg i Syu 


we Lwowie. ul. Karola Ludwika 1 
Prenumerata roczna K. 3:40, na prow. 3 60. 


COE 

Wiedeń 11 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 37:40—37'50 (silnie). Spirytus 51:20— 
51:60 (bez zmiany). Nafta galicyjska 39 00 
—41:60. 

Berlin 11 stycznia. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrysokie 85:05. Spirytus 0000. 

Paryż 11 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97:92. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 31:15. = 

Frankfurt 11 stycznia. (G.ełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 213'80. Koleje pań- 


stwowe (00:00 exclusive kupon. Alpiny 000/00. 
Disconto 19490. — Laura 000'00. 


Budapeszt 11 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 


nica na kwiecień 1974—1976, na październik 


17:80—17'32, żyto na kwiecień 16'48—1560, 
na pażdziernik 1406—1408; owies na kwiecień 
1414—14:16, na pażdziernik 12:20—12.22; ku- 
kurudza na maj 1496—1498. Rzepak na sier- 
pień 22'40—2260. Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: słaba. —Usposobienie: słabe. — 
Pogoda: piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minnt 80 
Wiedeń 10 stycznia. 

Marki 117:57, renta majowa 100.20, węgierska 
akcye: austr. zakł. kredyt. 
680.00, wąg. zakł, kred. 799,00, anglobanku 294 00, 
unionbanku 568.00, bankvereinn 559.50, landarbanku 


4560.25, kolei państw. 651,25, lombardy 89 00, akcye 
kolei Elbethal 412.00, fabryki broni 537.00, tyto- 
niowe 33900, alpiny 516.25, Rima Muranyi 533,50, 


prag. Tow. żel. 2475.00, losy tureckie 136,00, ruble 
254'—. Usposobienie: spokojne. 
| i 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 30 lipoa 1904 według osasu 
©jskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krazowa: 2.31". 1.30, 8.405, 8.00, 8.66, 6.40, 8.609 

Z Rzeszowa: 10.20. 

Z Podwołoczysk: (na dworzee główny): 2.30, 7,40, 5 Ra 
10.809; na Podsamcza: 2.19, 7.20, 5.06, 10:02. 

Z Tarnopola: 5.25% (na dw. gł.) B.04* ns Podsamese, 

Z Oserniowiec: 12.20.*, 149. 8.10. 5.50 9:10*, > 

Z Kełomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.26. 

Ze.Btryja: 7.45, 10.02, 1.10, ¿ RA. 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Sambora : 8:00, 10:00*. 


środka wnń-anro- 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.55, 4.10%, 8.96, 6.20%, 10. 5 
Do Rzeszowa: 3.80. 
Do Podwołoczysk s dwsrca głównego: 1.56%, 6.80, 9° - 

11.—*; s Podzamoza: 2.00, 6.48, 9.31%, 11.24 
Do Tarnopola: 10.856 x dw, ałównego, 10.62 s Podsame » 
Do Oserniewiso: 2.00*, 2.45, 6.20, 10.45, 10.42%, 
Do Stryjn: 6.25, 9.10, 8.05, 0.40%, 1i.05* 
Do Rawy i Sokala : 10.50, 7.05*, 11.10* (każdej niedzieli). 
Do Jaworowa : 6.60, 6.48. 
Do Sambora: 925, 3:40. 
Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.55, 
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.06*. 

Uwaga. Pociągi pospiesnne drukowane sẹ literami 

tłastemi; pociągi nócne oznaczone s, gwiazdką. Pora no- 
éna lioky się od godz, 6 wiaczór do © min. 58 rane, 
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